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£] otwarte karty 


Stosunki polsko . g 
nęły na ostrzu 
wem otwarciem 
gdańsko - pruskie 


dańskie sta- 
noża; czwartko- 
zranicy celnej 
s j wolne miasto 
uczyniła pierwszy krok na drodze 
do arealizowania Anschlussu meto 
dia faktów dokonanych, nie liczą- 
cych Się z żadnem prawem. 

w rzecz trzeba sobie uświado- 
> => szą Jasno: to nie jest ża- 
czy mont l samowola, szykany 
ski to * racja pod adresem Po; 
schlussu. Jest realizowanie An- 

"ISEU., to są wyraźne kpiny z 

wszelkich umów i jawne zerwanie 
z Polska. Już i tak przecież nici 
'aczące Gdańsk z Berlinem są nie- 
slvchanie mocne i liczne, podczas 
pip nici polsko - gdańskie można 
wyliczyć na palcach: wspólność 
Sranicy celnej jest wśród nich naj 
wazmiejszą i najistotniejsza. więc | 
zpdzac w nią, (Gdańsk przecina 
swoją Spólnotę z Polska w usa | 
—€Iszym punkcie. 
: Jest to wyrażny akt buntu — 
untu Przeciwko istniejacemu od 
AKOŃczenia wojny stanowi praw 
nemu, Traktat wersalski, tworząc 
z Gdańską wolne miasto. nie dał 
p.” pełnej suwerenności państwo- 
WEJ, zdyż poddał go zwierzchni- 
ctwu Ligi Narodów, a szereg atry- 
butów suwerenności przyznał Poi- 
5ce, przewidując w art. 104, że w 
tonwencji polsko - gdańskiej bę- 
dzie Polsce zastrzeżony SZereg 
uprawnień, koniecznych ze wzglę- 
du na jej gospodarczy związek z 
Gdańskiem. Wśród uprawnień 
tych na pierwszem miejscu wymie 
mono włączenie Gdańska do pol 
skiego obszaru celnego (z zastrze- 
żeniem jedynie utworzenia strefy 
mo]no-cłowej w percie). dəlej zaš 
zmierzchnictwo Polski w spra- 
wach kolejowych, pocztowych 
polityki zagranicznej oraz wspo|- 
ność zarządu portem. Wszystko zu 
pełnie jasno i wyraźnie. 

Niemniej wyraźnie określiły 
gdańsko - polską wspólność celna 
umowy późniejsze, a więć konwen 
cja paryska, umowa warszawski 
z roku 1921, wreszcie ostatnia 
umowa z 6 sierpnia roku zeszł:- 
go. Wszędzie powtarza się w r% 
dakcji zupełnie niedwuznacznej 
formuła, że Udańsk jest podpo- 
rządkowany polskiemu  ustawo- 
dawstwu celnemu i polskim wła- 
czom celnym jako najwyższej in- 
stancji. P. Greiser zaś przekreśla 
to wszystko i — w półurzędowym 
komentarzu wyjaśnia, że w postę- 
powaniu jego.. niema żadnej ax- 
cji politycznej! 

A jaka? Jaki zwiazek z obrona 
kursu guldena ma ułatwianie 
przywozu przez zniesienie buriery 
celnej? Jaką Domde dla budżetu 
wolnego miasta ma przynieść pe 
zbawienie się dochodów celnych? 
Postępowanie Gdańska jest nietxl- 
ko poza granicą prawa ale i poz” 
sranicami logiki gospodarczej: sta | 
nowi całkiem wyraźnie akt poli- 
WCzny | zupełnie niedwuznacznie 
Oznacza — kpiny z Polski. Na te) 
Lodstawie zamierza obecnie ™ 
Grciser rozpocząć rokowanii % 
W arsząwą.. Samowolne zarząd 
Tia celne byly mu potrzebne. aby 
mieć przedmiot do targów i do „U- 
stępstw*] 

Rzad polski spew noscia nie 


ze- 


Zä- 


* h R. 7 «9; gi igs. T. 
niedba zadania, które w tej chwit |klarujac gotowość kompromisowe- 


Lot Pasta do Meskwy 


już się rozpoczął 


NOWY JORK, 25. ATE. Zna | małżonki 


polega przedewszystkiem na obro 
nie tego, na co się Gdańsk s=mo- 
wolnie porwal: traktatowego sta- 
już dost 


nu przwnego. Bylismy a 
za- 


czesto zanadto pojednawczy i 
wsze wywoływaliśmy W 
stwie tylko tem większe lekvewa 
żenie Polski przez Gdańszczan. Pe 


ra z tem skończyć. Postępowan «| wystartował dziś w towarzystwie | jego lotu dookoła świata. 


Polski musi być obecnie jaknajbat 
dziej energiczne i bezwzględne --- 
inaczej położymy „placet“ na 32- 
mowoli Gdańska i sami będziemy 
pomagali jego Anschlussowi Z 
Rzeszą, 

I nietylko zresztą nasz stosunek 
do Gdańska. ale i stosunki Polski 
Rzeszą Niemiecką staneły na 
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Po prowokacji gdańskiej 


Berlińskie kulisy gry p. Greisera 


GDAŃSK. 1. 8. (PAT). Prezy- 
dent Senatu polecił urzędowi 


| 


gdańskiej dyrekcji ceł nie po” 'e- 
rac cła przy sprowadzaniu z za- 
granicy świń, żyta, kaszy. masła 
i jaj, środków leczniczych, węgla. 
koksn, brykietów oraz wszelkich 
artykułów, które nadesłane są do 
Gdańska nocztą lub paczkami, 

Uregulowanie i kontrolowanie 
przewozu woalnocłowega Senat 
powierzył urzędowi handlu za- 
granicznego, 

Pozatem w komunikacie swoim 
Senat podkreśla, że zarzadzenie 
w sprawie ograniczeń dewizo- 
wych oraz obratu handlowego z 
zagranicą z dn. 17 lipca r. b. po- 
zostaje w mocy. Dotyezy to uzv- 
skania zezwolenia na przywóz to 
warów, które mają być opłacone 
dewizami. 


b * 
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Zarządzenie Senatu gdańskiego, 
pomimo bazatelizującego komen- 
tarza wiadz gdańskich. jest wx- 
darzeniem o ogramnem znaczeniu 
politycznem. W dotychczasowych 
stosunkach polsko - gdańskich 
jest czemś bez precedensu. Ozna- 
cza ono bowiem, że Gdansk, który 
dotad stanowił jednolite teryto- 
rjum celna z Polską. mocą jedno- 


stronnego aktu wydziela się z 
polskicgo organizmu gospodar- 
czego i otwierając swe granice 


dla wszystkich zmusza tem samem 
Polskę do odgrodzenia się celne- 
go od (zdańska. 

Rząd polski wobec nowowytwo- 
rzonej sytuacji, przekreślającej 
praktycznie tę konstrukcję polsko 
gdańską. którą stworzył Traktat 
Wersalski, zajmie niewatpliwie 
zdecydowane stanowisko. 

Art. 104 Traktatu Wersalskiego 
wyraźnie przewiduje jako pierw- 
szy punkt konwencji polsko-gdań- 
skiej i podstawę stosunku Gdań- 
ska do Polski, że Wolne Miasto 
ma stanowić wraz z Rzeczypospo- 
lita Polską jednolity obszar cel- 
jie 

Manewry 
„wójta gdańskiege" 

GDAŃSK. 2.8 (Press). Irezes 
Senatu wolnego miasta Gdańska, 
p. Greiser, Zwany popularnie w 
tutejszych kołach politycznych 
„wójtem gdańskim". zastosow ał w, 
rokowaniach z przedstawicielem 
rządu polskiego swoistą metodę. 
Jak wiadomo, w przeddzień wyda- 
nia samowolnych zarządzeń. Wy- 
iaczajacych praktycznie obszar 
Gdańska spod zawisłości celnej i; 
gospodarczej Polski, przeprowa” | 
dził p. Greiser dłuższą konferen. , 
cje z komisarzem generalnym 
xzplitej w Gdańsku. min. Razi- 
wierzem Papee, wohec miónego 
wyraził gotowość dojścia do poro: | 
zumienia z Polska na podstawie 
postulatów, sformułowanych u- 
przednio przez rząd polski w 
dwóch notach. 

Okazuje się obecnie, że rzeko- 
ma chęc dojścia do porozumienia 
z Polską w szybkim czasie była 
jedynie manewrem, obliczonym 
na zaskoczenie rządu i Opinii pol- 
skiej, przygotowywanem oddawna 
zerwaniem łączności celnej Gdań- 
ska z Połską. 

Konferując z min. Papeem i de- 
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jlotnik amerykański Wiley Post 


runkcie zwrotnym, Wybryki Gdań 
ska nie odbywają się przecież po- 
zs plecami Berlina, nie dadzą si; 
podtrzymywać bez jego milcząte, 
aprobaty. Trzeba zatem tę mejas- 
ność całkowicie wyświetlić. Bo cóż 
to za polityka zbliżenia“ polsko- 
niemieckiego, jeśli delegat berliń- 


go załatwienia sporu., p. (sreiser 
miał już szczegółowo przygotową. 
ne zarządzenia samowolne i nie- 
legalne. 


Na rozkaz Berlina 

FA najlepszego żródła informu- 
ją. że p. Greiser odbył konferen. 
cję z min, Papecm tuż po powro- 
cie z Berlina, gdzie odbywał dłu. 
gie i poufne narady z. odpowie- 
dzialnymi przedstawiciejami rzą. 
du niemieckiego. Decydując się 
na zerwanie wszystkich umów, ja. 
kie Gdańsk zawarł w ciągu 15 lat 
z Polską. chciał sohie p. Greiser 
widocznie zapewnić uprzednio pa. 
parcie polityczne Berlina w dal. 
szym rozwoju sporu z Polską, do- 
brze «wiedząc. że rzad polski za- 
stosuje w razie potrzeby enerzicz 
ne środki. celem przywrócenia na: 


rnszonego przez Gdansk stanu 
prawnego. 
konferencje poufne, jakie 


4 
pierwszej połowie bieżącego (Š 
godnia p. Greiser przeprowadził y, 
czynnikami berlińskiemi, które 
wogóle nie mają nic do powiedze. 
nia w sprawach polsko gdańskich, 


mo np. że niedawno temu p. Grei- 
ser w ścisłem gronie najhardziej 
zaufanych współpracowników ka. 
wił w Berlinie i Monachium. zdzie 
odbywał okryte tajemnicą naradx 
z udziałem miarodajnych przed- 
etfawicieli rządu niemieckiego. 
najwyższych reprezentantów par- 
tji narodowo-socjalistycznej oraz 
najwyższych przedstawicieli ar- 
mji niemieckiej. 
Informacje powyższe wskaz. 
że p. Greiser oddawna przygoto- 
wał akcję. której ostatecznym ce- 
lem jest przenrowadzenie środka. 
mi o charakterze rzekomo wyłącz- 
nie gospodarczym przyłączenia 
(Gdanska do Niemiec i całkowite- 
go zniweczenia praw, przyznanych 
Polsce na obszarze Gdańska za- 
równo przez traktat pokojowy. ja- 
wote? w umowach polsko-gdań- 
skich. 
Stanowcze żądania Polski 

GDAŃSK, 2.8 (Press). Komi- 
sarz generalny R. P. w Gdańsku. 
min. Papee, przedłożył dziś preze- 
sowi Senatu w sposób jasny į do- 
bilny stanowisko i postulaty Pol- 
ski, Odpowiedź (Gdańska na te po- 
stulaty będzie decydująca dla po 
wzięcia przez rząd polski osta- 
tecznych decyzyj celem przywró: 
cenia stanu prawnege. naruszone- 
go przez Gdańsk oraz skutecznej 
ochrony interesów polskich. 

Samowolne otwarcie przez 
Gdańsk granicy celnej z Niemca- 
mi naraża skarb państwa na 
znaczne straty. Odpowiedziałność 
za te Straty ponosi całkowicie 
Gdańsk, który wyłamał się spod 
obowiązującej go całkowitej za- 
łeżności od polskich przepisów 
celnych. Rząd polski posiada do- 
stateczne środki „aby straty te po- 
wetować sobie j wymóc na Gdań: 
sku posłuch. Co da środków, jakie 
będą ewentualnie zastosowane 
przez Polskę, krążą dziś w Gdan- 
sku najbardziej fantastyczne p% 
głoski. Ludność obawia się poważ- 
nych komplikacyj i daje tym oba- 
wom publicznie wyraz, 

Widocznie pod wpływem panicz- 
nego nastroju, jaki ogarnął opi- 


2 San Francisco d9 
Seattle. Bedzie to pierwszy etap 


| 
| mJ | 
ski (Jakim jest p. Greiser) aj 
nożem w samo serce naszych inte- 
resów państwowych nad Balty- 
kiem. i 
W sprawie gdańskiej nadeszii 
pora na grę w otwarte karty. 
M. Grz. 


nię, usiłuje Senat wywołać wra- 
żenie, że jest on padchno obecnie 
skłonny do podjęcia rokowań z 
Polska w warunkach. wytworzo- 
nych samowolnemi zarzadzeniami 
Gdańska. 

Żądania Polski są jednak sfor- 
mułowane w tonie bardzo stanow 
czym. 


S. A. na granicy 


GDAŃSK, 2. 8. (tel. wł.). —Na 
granicy niemiecko - gdańskiej 
gromadzą się liczne odziały naro 
dowo -~ socjalistycznych 5. A. w 
pełnym rynsztunku bojowym. 
Fakt ten wywołuje w Gdansku 
tem większe napięcie nerwowe. 
które czuje się na ulicach. Przez 
miasto przeciągająa ciągle pairo- 
le policyjne, 


Opłata paotrtowa risrcz ryczańem 


PRR 


Warszawa, 
sobota 3 sierpnia 1935 r. 


Agencja .Jskra' donosi, że w 
wyznaczonim na dzień 6-ty b. m. 
Zjezdzie Legjonistów w Krako- 
wie weźmie udział Generalny In- 
spektor Sił Zbrojnych, gen. dyw. 
Edward Rydz - Śmigly i wygłosi 
na Sowińcu przemów ienie, 

r * 

'regram Zjazdu l.egjomistów został 
już ustalony. W pierwszym dnin Zja- 
du, t. j. 5-go Sierpnia r. b. nastąpi przy 
jazd dcelegacyj z ziemią 7 
legjonowych. W trm samym dnin 


pobojżow isk 
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godz. 20-€j przewidziany jest apcl ła- 
łobny w Oleandrach. 

W dniu 6-ym b. m. o godz. 7-©ej rano 
odbędzie się zbiórka pułków legjono- 


wych na Biponiach krakowskich naprze- 
ciw parku Jordana. O godz. 7-ci min. 
zbrojnych 


30 generalny inspektor sil 


gen. dyw. Redz - Śmigły i premier | ści ża 


Gen. Rydz-SŚmisły 


będzie przemawiał na Sowińcu 


nowych naprzeciw domu w Oleandracn. 
O godz. 4-ej min. 15 odprawione zosta- 


nie uroczyste nabożeństwo na podw + 


rzu arkadowem na Wawelu; o godz. 
10-6j min. 15 uczestnicy zjazdu złożi 
hołd Marszałzowi Diłsudskiemu; o < 


1i-cj min. 30 odbędzie się w sali rad: 


miejskiej Krakowa posiedzenie rads 


naczelnej Związku Legjonistów; o 37 
inspektor Sł 
Edward Rydz - 


16-cj generalny 


imya gin. *dew. 


Śmigłv i premjer Stawek oraz uczestni=. 
się Sowiniec 


cy Zjazdu udadzą na 


ndzie przeniesione zostaną także ura? 
z ziemią 7 pobojowisk legjonowych <1 
godz. 17-cj min. 40 nastąpi odjazd ge- 


neralnego inspektora sił zbrojnych geit. 
R . 


IAR 


lza - Šmigłego i premjera Sławku. 
widać z powyższego program", 
jazil bodzie nosił charakter uroczysto- 


Y 


tøhgej a nic maniiestacii palityc.- 


Sławek reryimą defilade pników legio-| nej. 


2 Geńewq, hez Genewy luh wbrew Genewie 


Problem musi być załatwiony całkowicie — woła Mussolini 


W Genewie szukają kompromisu 


nie są zjawiskiem nowem. Wiado- | REZOLUCJE KOMPROMISOWE 


GENEWA, 1.8. (PAT). Publicz- 
ne posiedzenie Rady Ligi, które 
wyznaczone było dziś na godz. 
jf-taą nie doszło do skutku ponie- 
waż w toku rozmów zakulisowych 
pomiedzy Fdenem. Lavalem i Ale- 
isim nie zdołano uzgodnić tekstu 


rezolucji. która miała być przyję- | 


ta przez Radę, 

Wedle doniesień prasy genew- 
skiej rezolucja ta w pierwotnem 
brzmieniu wskazywać miała na ko 
nieczność podjęcia prac przez 
włosko - abisyiiska komisję poje- 
dnewczo - rozjemczą. przyczem za 
wierać miała definicję upraw" 
nień tei komisji. Uprawnienia te 
zgodnie z życzeniem Włoch miza- 
ły być ograniczone tylko do zaj- 
ścia pod Ual-Ual. Ponadto w myśl 
brzemienia rezolucji Rada Ligi 
przyjąć miała do wiadomości zgo- 
dẹ obu stron co do szybkiego mia- 
nowania piątego arbitra komisji 
pojednawczo arbitrażowej. Wre- 
szcie rezolucja przewidywać mia- 
ła wszczęcie rokowań pomiedzy 
Francją. Anglia, Włochami jako 
sygnatarjuszami traktatu z r. 
1906. 

Na wniosek min. Edena miala 
hyć włączona do rezolucji popra- 
wka, Że gdyby rokowania te nie 
doprowadziły do:pozytywnych wy- 
ników, Rada Ligi zajęłaby się ca- 
łokształtem zatargu włosko - abi- 
syńskiego na sesji. która rozpo- 
częłaby się 4 września b. r. Po- 
nadto min. Eden zażądać mial, 
aby rezolucja wyraźnie zobowią- 
zała 
do siły w stosunkach wzajemnych. 


cja Reutera 
Według wiarogodnych informa- 
cyj. na naradzie Lavala, Edena i 
Aloisi'tego usuniete zostały naj- 
większe trudności na drodze do 
porozumienia. Delegacja włoska 
oponowała przeciwko dwom punk- 
tom rezolucji: 

1) przeciw propozycji, by Abi- 
synja wzieła udział w rokowa- 
niach z 5-ma sygnatarjuszami 
traktatu z r. 1906. 

2) przeciwko połączeniu Ligi 
Narodów z temi rokowaniami, co 
włączyłoby je w ramy Ligi Naro- 
dów. 

Ustalono formułę kompromiso- 
wą z zastrzeżeniem uzyskania na 
nią zgody zainteresowanych rzą- 
dów, Kompromis przewiduje, że 
te postanowienia będą z projextu 
uchwały usunięte i stanowić bę- 
dą przedmiot osobnej deklaracji 
3-ch mocarstw, które stwierdzą 
swą gotowość do rokwań w du- 
chu traktatu z 1906 r. z czwar- 
tem państwem zainteresowanem. 

Abisynja tu nie jest wymienio- 
na, lecz W. Brytanja uzyskuje 
przez takie rozstrzygnięcie sa- 


tysfakcję merytoryczną a Włochy 
— formalną. 

Nową narada: Laval, Eden. A- 
loisi odbędzie się wieczórem. Je- 
żeli nastąpi zgoda rządów, Rada 
Ligi zbierze się jutro dla uchwa- 
lenia rezolucji. Sądzą. że Abisy- 
nja zgodzi się na rezolucję. 


ODPOWIEDŹ MUSSOLINIEGO 


GENEWA, 2. 8. (PAT). —Sy- 
tuacja od wczoraj nie ulegla zmia 
inie. Projekt nowej zmodyfikowa- 
(nej rezolucji, sporządzonej na 
podstawie kontrpropozycej fran- 
cuskich, został wczoraj wieczo- 
rem zakomunikowany Mu-solinie- 
mu, który zastrzegł sobie, że od- 
powiedzi udzieli dopiero w dniu 


dzisiejszym. Odpowiedź ta do- 
tychczas nie nadeszła. 
| Dziś przedpołudniem  premjer 


Lava! odbyl konferencję z prze- 
wodniczącym Rady Litwinowem, 
a minister Eden rozmawiał z sę- 
kretarzem generalnym Ligi Naro- 
dów Avenolem. Delegacja włoska 
Didi oczekuje decydującej gd- 


è 


powiedzi Mussoliniego z Rzymu 

GENEWA, 2. 8. (PAT.). — Po 
południu nadeszła odpowiedź Mu 
:soliniego na propozycje francu 
sko - angielskie, przesłane: do 
Rzymu w dniu wczorajszym. W 
związku z tą odpowiedzią, której 
treść jest nieznana, odbyły się 
narady przedstawicieli mocarstw 
W obradach tych częściowo brali 
udział przedstawiciele Abisynji: 
Havariat i prof, Jeze. 

SENSACYJNY ARTYKUŁ 

RZYM. 1.8. (PAT) W dnin 
wczorajszym w „Popolo d'talia*, 
osobistym organie Mussoliniego 
ukazał się artykuł wstępny o A- 
bisynji, który zrobił silne wraże- 
nie w sferach dziennikarzy za- 
granicznych. Specjalnie zwraca- 
ją uwagę na ustęp. że Włochy dvu- 
honają swego dzieła „z Genewa, 
bez (Genewy, lub wbrew Gene- 
wie”. Pozatem podkreślane jest 
specjalnic zdanie „rozwiązanie 
problemu moaże być tylko cali 
mite". 


R) 
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30 kościołach Addis Abeby 


odbywaja się ustawiczne modły 


PARYZ, 28. ATE. Według do- 
niesień korespondentów pism 
francuskich z Addis Abeby w 30 
kościołach stolicy odbywają się 
ustawiczne modły. Kapłani WA Gla- 
szają płomienne przemówienia, u- 
trzymane w duchu  patrjotycz- 


strony do nieucickania się| 75M Na ulicach panuje niezwyk- 


le ożywiony ruch. Do stolicy przy- 


LONDYN AI 8. (PAT). pose 


donosi z Genewy: 


KRÓLEWIEC, 28. PAT. Króle- 
wiecki prezydent policji ogłasza 
już drugą w ostatnim czasie ode- 
zwę do ludności, nawołująca do 
zaniechania prowadzenia na wias- 
ną rękę jakichkolwiek kroków „w 
usprawiedliwionej j umotywowa- 
nej walce narodu niemieckiego 
przeciwko żydowskiemu intruzo- 
WI, 

Prezydent policji wskazuje, że 
walka w tak ważnej sprawie na. 
leży jedynie do partji narodowo- 
socjalistycznej, Wkońcu odczwa 
zagraża karami tym. którzy nie 
zastosowaliby się do zarzadzeń 
władz w tej sprawie. i 

W ostatnich dniach wzmożona 
została w Królewcu, w związku z 
przeprowadzeniem sprzedaży po- 
sezonowych, akcja za bojkotowa- 
niem sklepów żydowskich. Ww 
dzielnicy handlowej przed skie- 
pami żydowskiemi stało przez ca- 
ły dzień kilku członków partji, 
którzy kontrolowali, czy kupujący 


było wiele osób z prowincji. Zo 
stał zorwanizowany: komitet kobie. 
cy obrony kraju. Zbierane są ©: 
fiarvy na zasilenie Skarbu pań: 
stwa. Żony dostojników i boga- 
tych kupców ofiarow ują na fun- 
Gusz obrony narodowej swe klej- 
noty, przedstawiające niekiedy o 
gromną wartość. 


Ostra akcja antyżydowska 
w Prusach Wschodnich 


u żydów nie należą p rzypadkiem 
ao partji, co pociągałoby natych- 
miastowe z niej usuwanie. Inni 
kupujący byli fotografowani, zaś 
fotografje ich wystawiano na wi- 
dok publiczny na jednej z głów- 
nych ulie Królewca. Po mieście 
przejeżdżają samochody ciężarowe 
2  umundurowanymi  czicnkami 
S. A, którzy chóralnie nawołują 
do walki z żydostwem i wszelka 
reakcją. Na jednym z samocho- 
dów obwożono naturalnej w:elko- 
ści lalkę, wyobrażającą zowiesza 
nego żyda. 


Prof. Wołdemaras 


w rozstroju nerwowym 
KRÓLEWIEC, 2.8. PAT. Prasa 


ką donosi, że osadzony w 
„ s=€nlu uciańskiem prof. Wol- 
acmaras zachorował. Zapadł on 


La siny rozstrój nerwowy. 


rt 2 


Wśród ogromnego zaintereso- 
wania rozpoczął się przed Sądem 
Apelacyjnym proces studenta po- 
litechniki Aleksandra  Woickie- 
go, skazanego na 2 lata więzienia 
za zabójstwo z litości, popel- 
nione na osobie nieuleczalnie cho 
rej kuzynki Marji Łobodowskiej. 
Woicki zastrzelił Łobodowską w 
mieszkaniu jej matki w jednym z 
domów gospodarczych w ogrodzie 
Saskim. 

Dziewczyna była nieuleczalnie 
chora psychicznie. Choroba, która 
polegała na atakach silnych bólów 
głowy, doprowadzających do nie- 
mal całkowitego zumroczenia, czy- 
niła zastraszające postępy z każ- 
dym dniem. Łobodowska napróżno 
szukała ratunku, odwiedzając ga- 
Łinety najwybitniejszych lekarzy. 
Zdecydowała się wówczas na sa- 
mobójstwo, nie chcąc stoczyć się 
do poziomu zwierzęcia, jak sama 
mówiła. 


Nie mógł przeżyć 


Łobodowska była naturą nic- 
zwykle skrytą. Nie zwierzała się 
nikomu ze swoich zamiarów i jedy 
nym jej powiernikiem i przyjacie- 
lem był kuzyn, Aleksander Wo- 
icki. Wiedział on o nastawieniu 
psychicznem chorej i kiedyś po 
scenie udaremnionego przez kuzy- 
na usiłowania samobójstwa przy- 
rzekł Lobodowskiej, że gdy prze- 
kona się, że nic już jej nie może 
uleczyć, nietylko nie będzie prze- 
szkadzać w samobójstwie, lecz na- 
wet dopomoże jej. 

Po wizycie u lekarza tybelańskie. 
go, dr. Woynowskiego, Woicki do 
szedł do wniosku, że dziewczynę 
niec nie może uratować. Kupił 
wówczas rewolwer I czekał na od- 
powiedni moment. W dniu, kiedy 
dopuścił się zabójstwa, matka cho- 
rej wyjechała z Warszawy, uda- 
jąc się do Częstochowy, gdzie 
chciała pomodlić się przed obra- 
zem Matki Boskiej o zdrowie dla 


widoku katastrofy 


Tragiczne samobójstwo policjanta 


Pierwszy o strasznej katastro- 
fie budowlanej w domu przy ul. 
Freta 16 dowiedział się posterun- 
kowy II komisarjatu Stanisław 
Stawski, który zaalarmowany o 
świcie hukiem upadającego domu 
przybiegł na miejsce wypadku. 
Policjant przez kilkanaście godzin 
niósł pomoc nieszczęśliwym lu- 
dziom. 

W godzinaeh nocnych zwolnio- 
ny ze służby poszedł do domu 
swych rodziców przy ul. Zielnej 
51. Wczoraj policjant opowiada- 
jąc po przespanej nocy o maka- 
brycznem wrażeniu, które wywar- 


Bandyta Rok 


przed Sądem 


W nocy 24 lutego będący na 
służbie posterunkowy Jasiński 
usłyszał z jakiejś bocznej ulicy 
suałos kilku wystrzałów rewolwe- 
rosych. Eo.icjant pobiegł w tym 
kierunku, !'ecz na ulicy nie zastał 
tuż nikogo. Na chouniku ieża, A- 
leksander Świątek. Świątek ranny 
był kilkoma kulami ı przewieziony 
dc sziptala wkrótce zmarł. 

Na skutek prowadzonego docho- 
dzenia policja dowiedziała się, że 
bójeą jest znany w dzielnicy Wol- 
skiej awanturnik, poszukiwany 
przez władze za rozmaite prze- 
stępstwa niejaki Władysław Rok. 
Wszelkie jednak próby i zasadzki, 
jakie czyniono, ażeby ująć oprysz- 
ka nie doprowadzały do pożądane- 
go wyniku. 

Ósmego marca we wsi Gołąbki 
pod Warszawą dokonano zbrojne- 
go napadu nocnego na dom Ma- 
teusza Wróblewskiego. Do miesz 
kania usiłowało dostać się o pól- 
nocy kilku mężczyzn, lecz Wrób- 
lewski usłyszawszy szmery, 
dził się į wszczął alarm. Napastni- 


Przejechanie i porwanie kobiety 


na Krakowskiem Przedmieściu 


Wczoraj na Krak. Przedmitściu 
zdarzył się niezwykły wypadek. 
Przechodząca przez jezdnię Stani 
slawa Pniewska (Krak. Przedm. 
40) wpadła pod samochód prywat- 
ny i upadła, doznając złamania 
prawej nogi. Samochód zdołał za- 
wrócić i właściciel wraz z szofe- 
rem podnieśli ranną h załadowaw- 
szy ją de samochodu, odiechali. 


obu: 
| 


ła na niego katastrofa, udał się 
jak zwykle po pensję. 

Wracając da domu na koryta- 
rzu domu rodziców wydobył re- 
wolwer i strzelił sobie w skroń. 
Strzał był śmiertelny. Wezwany 
lekarz pogotowia przewiózł poli- 
cjanta do Szp. Dzieciątka Jezus. 
gdzie mimo pomocy lekarskiej 
Stan. Stawski zmarł. 

Š. p. posterunkowy Stawski li- 
czył lat_24. Po ukończeniu kursu 
w szkole w Mostach Wielkich od 
T mies. pełnił służbę w szeregach 
Policji P. ciesząc się jaknajlepsza 
opinią. 


Okręgowym 


cy poczęli uciekać, a jeden z nich 
wydobył rewolwer i strzelił do 
gospodarza. Wróblewski padł vran- 
ny na ziemię. 

Dopiero w kilkanaście dni póź- 
niej podczas obławy policyjnej na 
męty wielkomicjskie Mładysław 
Rok dostał się w ręce sprawiedl.- 
wości. Kiedy skonfrontowano g^ 
z Wróblewskim, gospodarz kate- 
gorycznie rozpoznał w nim jedne- 
go z napastników i zeznał, że wła- 
śnie Rok strzelał do niego z re- 
wolweru. 

Ekspertyza  rusznikarska po“ 
twierdziła, że rzeczywiście kule 
wymierzone do Świątka i do Wrób 
lewskiego, pochodzą z broni Roka. 

Niebezpieczny opryszek stana! 
wczoraj przed Sądem Okręgowym. 
Nie przyznał się on do winy i u- 
trzymywał, że w tym czasie nie 
dokonywał żadnych napadów ani 
rabunków. ponieważ zmuszony był 
ukrywać się przed ścigającą go 
policją. Nie przyznał się również 
do zabójstwa Aleksandra Świątka 
Iodając te same motywy, 


Działo się to wszystko tak szybka, 
że przyjaciel męża Pniewskiej, 
Mechniewicz, nie zdążył zanoto- 
wać numeru auta. Gdy przez ki!- 
ka godzin mąż jej Franciszek 
wraz z synem Henrykiem obcho- 


dził stacje pogotowia i szpitale, 
nie uzyskał żadnych informacyj 
o żonie. 


Konfiskata towaru 


po ocleniu w guldenach gd. 


Ministerstwo Skarbu wydało w 
dniu 18 lipca r. b. zarządzenie w 
sprawie clenia towarów, przewo- 
żonych przez Gdańsk, a przezna- 
czonych dla Polski. Na zasądzie 
tego rozporządzenia straż graniez 


Nienotowany 


Spadek temperatury 


BERLIN, 1. 8$. (PAT). W regon 
cji szwabskiej w nriejscowości 
Kęmtęn zanotowano niezwykły 
spadek temperatury. W nocy ze 
środy na czwartek, temperatura 
obniżyła się z 15 stopni do 5. Wy- 
żyny pokryły się szronem. 


posz 


na skonfiskowała w Warszawie. 
w towarzsytwie „Wistula* 1.700 
kg. masy rogowej, wartości prze- 
szło 6.000 zł. oclonej w Gdańsku. 
Towar wysłany był przez jedną z 
firm gdańskich do Wilhelma Kom 
pana (Oboźna 11). Straż granicz- 
na zakwestjonowany towar prze- 
słała do urzędu śledczego. 

Pozatem skonfiskowano rów- 
nież 40 skrzyń herbaty, wagi oko- 
ło 1.600 kg., której wartość zada- 
klarowano w guldenach na 17.000. 
Herbata adresowana była do To- 
bjasza Zachtmajera, zamiszkałego 
przy ul. Grzybowskiej 6. Skonfi- 
skowany towar przekazał do u- 
rzędu śledczego. 


Wyrok na zabójce z litości 


sąd Apelacyjny zatwierdził 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


PEKIN, 2.8. PAT. 
dent Niemieckiego Biura Infor- 
macyjnego Muller tak przedsta- 
wia perypctje porwania przez 
bandytów: 

— W okolicach Kuan-Ma-Kou 
auto nasze zostało ostrzelane z 
dwóch stron z karabinów maszy- 
nowych. Z 85 strzałów 2 trafiły 
w silnik. Samochód stanął. Sądzi- 
łem, że to jakieś nieporozumienie, 
gdyż strzelujacy byli w zwykłych 
kłękitnych mundurach żandarme- 
rji z odpowiedniemi odznakami. 
Napastnicy oświadczyli Mallero- 
wi i jego towarzyszowi Jones'owi, 
że pilnują drogi przeciw rozbójni- 
kom i Japończykom. Zaprosili 
cziennikarzy na rozmowę przy 
herbacie. udy dziennikarze na to 
przystali, Joncs'a i szofera zwią- 
zano i zaprowadzono do jednej 
chaty. a Mullera i jego służące- 
go, Chińczyka, do innej Rzeczy 
Mullera zrowidowano. Podczas 
rewizji jeden z rzekomych żan= 
darmów przywłaszczył sobie kil- 
ka srebrnych dolarów i powie- 
była osobą stale dotkniętą choro- | dział Mullerowi: „Nie jesteśmy 
bą psychiczną, lecz podlegała tyl |żandarmami — jesteśmy bandy- 
ko poszczególnym jej atakom. W |tami“. Po tej rewizji szofer i słu 
momencie, gdy zwracała się do|żący zostali wraz z autem zwol- 
Woickiego z prośbą o skrócenie |nieni, z poleceniem udania się do 
cierpień, była osobą zupełnie nor-| Kaiganu po okup. 


córki. Woicki jednym strzałem re- 
wolwerowym położył Łobodowską 
trupem na miejscu. 

Przed Sądem Okręgowym Wo- 
icki w dziwny sposób tłumaczył 
Swój czyn. Utrzymywał, że zabój- 
stwa dopuścił się pod wpływem li- 
tości i na żądanie chorej dziewczy 
ny. Sąd Okręgowy stanął jednak 
na innem stanowisku i uznał, że 
Łobodowska, jako jednostka cho- 
ra, nie mogła wyrażać woli w spo- 
sób kategoryczny i Woicki powi- 
nien to wziąć pod uwagę, zanim 
zdecydował się na swój rozpoczli- 
wy czyn. Sąd uznał w danym wy- 
padku, że Woickim kierowało je- 
dynie współczucie i przestępstwa 
dopuścił się pod wpływem nadzwy 
czaj silnego wzruszenia psychicz- 
nego. Zabójcę skazano na 2 lata 
więzienia. 

W Sądzie Apelacyjnym obrońca 
skazanego adw. Dmowski dows- 
dził, że czyn Woickiego ma wszyst 
kie cechy zabójstwa na żądanie. 
Zdaniem obrońcy Łobodowska nie 


malną i zdolną do wyrażenia swej 
woli. Ponadto obrońca polemizo- 
wał z motywami wyroku, dowo: 
dzac. że kara więzienia, która ma 
być represją społeczeństwa wohe? 
czynu oskarżonego, mija się z ce- 
lem, ponieważ Woicki i tak prze- 
szedł kalusze moralne, podczas 
gdy siedząc w więzieniu może zu- 
pełnie nie odczuwać skruchy za 
popełniony czyn. 

Sąd Apelacyjny zatwierdził wy- 
rok T instancji, podając w moty- 
wach, że nie można tolerować te- 
go rodzaju zbrodni. Woicki, apote- 
ozując d» pewnego stopnia swój 
czyn. wykazuje brawurę, która 
tembardziej zasługuje na potępie- 
nie. 


Anglja nie dopuści do 
Walki między białymi a kolorowymi 


LONDYN, 1 8. (PAT). Reuter 
donosi: Dziś w Izbie Gmin odby- 
ła się dcbnta 6 _ polityce zagra- 
nicznej. Pierwszy przemawiał 
Lansbury (Labour Party) wyra- 
żając ubolewanie spowodu -zbro- 
jeń na całym świecie. Kryzys go- 
spodarczy — zdaniem mówcy — 
hamuje utrwalenie pokoju. Rząd 
brytyjski winien zwołać natych- 
miast konferencję gospodarczą 
dla przesłudjowania całokształtu 
zagadnień ekonomicznych 

Poprawa stosunków między ra- 
sami kolorowemi a rasą białą po 
winna wyrazić się przedewśzyst- 
kiem w lepszym podziale zasobów 
gosodarczych. 

Herbert Samuel (liberał) za- 
daje pytanie jak przędstawiają 
się obecnie rokowania 6 pakt lot- 
niczy. W sprawie zatargu włosko- 
abisyńskiego W. Brytanja powin 
na zachować najdalej idącą współ 
pracę z innemi mocarstwami, a 
zwłaszcza z Francją oraz przy- 
czyniać się za pośrednictwem Li- 
gi Narodów do wszelkich wyśił- 
ków na tzecz pojednania. 


Jones i Muller, związani, w œ 
toczeniu bandytów na koniach zo- 
stali zawiezieni przez góry w kie- 
runku północno-wschodnim. Po- 
dróż ta trwała około 2 godzin. 
Pierwszą noc spędzono w osadzie 
chińskiej. Traktowano jeńców do- 
brze, karmiono ich należycie, o ile 
to w tych warunkach było możli- 
we. Jedyną nieprzyjemnością by- 
ły wciąż powtarzane groźny, 
razie niedostarczenia w ciągu 10 
dni okupu, jeńcy będą zatmiordo- 
wani. 

Następnego dnia rozpoczęła się 
podróż konna do innego osiedla 
chińskiego. Obu dziennikarzy 
przebrano po chińsku i lekko 
związano. Zatrzymano się tym ra- 


za w 


da zahamowania ataku przeciwao 
Abisynji, mogłaby również stanąć 
na przeszkodzie przysziemu ata- 
kowi przeciwko Włochom. 

LONDYN, 1.8. (PAT). Podczas 
dzisiejszej debaty w lzbie Gmin 
na temat brytyjskiej polityki go- 
srodarczej zabrał gios min. Moa- 
re, który w związku z wysuniętym 
przez przywódcę opozycji Lans- 
tury'ego żądaniem ponownego 
zwołania światowej konfe- 
rencji gospodarczej i wznowienia 
przez inicjatywę brytyjską prac 
konferencji rozbrojeniowej 0- 
świadczył, iż jest przeciwny kon- 
ferencjom międzynarodowym, je- 
żeli uprzednio nie uzgodni się for- 
my porozumieńia między najważ- 
niejszemi zainteresowancemi stro- 
nami. 


W sprąwie Abisynji — oświad- 
czył Hoare — stanowisko W. Bry- 
tanji jest realistyczne lecz hynaj- 
mniej nie cyniczne. W, Brytanja 
będąc przęciwna zapalczywej i po- 
spiesznej akcji, stoi wytrwale i 
szczerzę przy swych  zobowiąza- 
niach co do współpracy w Lidze 


A Z a ZOO e Z O e 


Narodów. Wybuch wojny byłby 
zjawiskiem zawsze ujemnem bez 
względu na to, gdziekolwiek woj- 
na byłaby próńdazona i kto byłby 
zwycięzcą. W. Brytanja taksamo, 
jak i Francja unika walk pomię* 
dzy białą i kolorową rasą. 

Min. Hoare potwierdził raz je- 
szcze sympatje Anelji dla èks- 
pansji kolenjalnej Włoch, zazna- 
czył jednuk, iż interesy Imper 
rjum Brytyjskiego nie pozwalają 
na to, aby doprowadzić de zao- 
gnienia między rasami. 


Interesy brytyjskie, dotyczące 
Nilu są uznane przez Francję i 
Włochy, a także traktowane tą 
ogólnie jako całkowicie uzasad- 
nione. Sudan i Somali graniczą 2 
Abisynją. Troska Anglji o pokój 
w tej części Afryki jest więc zu- 
pełnie naturalna. ý 

Walka mogłaby przybrać tam 
charakter starcia rasy czarnej Z 
białą. Opinja amerykańska śledzi | 
uważnie działania Włoch jako sy- 
gnatarjusza paktu Kelloga. Gdy- 
by Liga Narodów znalazia drogę 


Defilada samochodów 
- przed sędzią śledczym 


śledczego blisko 70 samochodów 
co do których zachodziia możli- 
wość spowodowania katastrofy, 
przedefilowało na szosie w obec- 
ności świadków i biegłych. 

"Jak dotąd nie zdolano jeszcze 
wyświetlić, kto spowodował wy- 
padek samochodowy. 


M UE 


Podróżuj samolotem 


EE E 


Niecodzienna defilada samocho- 
dów spowodu toczącego się Śledz- 
twa sądowego przeprowadzona 
została w ostatnich dniach na 
szosie Warszawa — Włocławek. W 
r. ub. w sierpniu nicujawniony 
dotąd automobilista z Warszawy 
spowodował katastrofę, raniąc 
ciężka dwóch przemysłowców: 
Zambrzyckiego i Siwca, jadących 
z Torunia autem. Rozpoczęły się 
energiczne poszukiwania sprawcy 
katastrofy. Z nakazu sędziego 


Korespon- 


m O z 


Z 
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zem we wsi chińskiej Je-Mu-Czi. 
Zjawił się tam wachmistrz żan- 
darmerji z Pao-Czang-Sien z 8 po- 
licjantami. Straż bandytów dała 
ognia do policji, zatrzymała ich 
i związała. Następnie wypuszczo- 
no ich i rozpoczęła się dyskusja 
o naszym losie. 

Pierwszym wynikiem tych ob- 
rad było, iż bandyci zrezygnowa- 
li z żądania broni i amunicji, a 
żądanie okupu obniżyli ze 10.906 
dolarów do 50.00) dolarów. Żąda- 
nie uwolnienia Jonesa i Millera 
bandyci odrzucili, natomiast zgc- 
dzili się, aby Müller w towarzy- 


Nr 220 =» 


Niezwykłe przygody dziennikarzy 


w niewoli chińskich bandytów 


stwie lokalnego urzędnika chiń 
skiego udał się na rokowania 2 
właściwemi władzami o okupie. 

PEKIN, 28. PAT. Bandyci nie 
chea uwolnić dziennikarza an- 
gielskicgo Jones'a, dopóki nie o- 
trzymaja w całości okupu w wy- 
sekości 50.000 dolarów mokszkań- 
skich. Ze żródeł miarodajnych 
chińskich oświadczają, że Chiny 
wpłacą ustaloną sumę okupu. U- 
wolniony przez bandytów kore- 
spondent niemiecki Müller udaje 
się dziś spowrotem do Kałganu, 
aby być obecnym przy układach 
w sprawie okupu. 


Ząddania Roosevelta 


po raz trzeci odrzucone przez Izbę 


WASZYNGTON, 1.8. (PAT). 
Po raz trzeci izba reprezentantów 
zadała dziś cios polityce Roos 
velta, odrzucając jego Żądanie o 
rozwiązaniu spółek  eksploatają- 
cych instytucje użyteczności pu- 
blicznej (gazownie, elektrownie 
i t. p); Większością 209 przeciw 
155 odrzucono wniosek Rayburn'a. 


ktory wyrażając opinję rządu pro 


poncwał uchwalenie odnośnego 
wniosku, przyjętego już przez 
senat. 


W tej sytuacji niema mowy o 
uzzodnieniu stanowiska izb i za- 
pewne projekt nie stanie się w 
1935 r. ustawą. 


Tajemnicza katastrofa 
tajemniczego samolotu 


NOWE JOBB. 8 (ATE). Ù 
wybrzeży kalifornijskich wyda- 
rzyła się tajemnicza katastrofa 
lotnicza nie mniej tajemniczego 
samolotu. Chodzi o utrzymywany 
dotychczas w ścisłej tajemnicy 
nowy model amerykańskiego sa- 
molotu myśliwskiego, który zı- 
równo co do uzbrojenia, jak i 


skich świata. 

Samolot ten ma rzekomo rozwi 
jać szybkość 325 mil morskich 
na godzinę. Uzbrojony jest on w 
6 karabinów maszynowych, oraz , 
wyposażony w najnowsze zdoby- 
cze wiedzy technicznej. Samolot 
zginął od 30 godzin. Na poszuki- 
wania jego wystartowałą jedna z 


szybkości przewyższać ma wszy-| Amerykańskich eskadr lotni» 
stkie typy samolotów myśliw- czych. nie natrafila jednakże 
dotychczas na żaden ślad. 

T | r = r 
TGGICZNA smierc 
rekordzisty szybowcowedo 

BERLIN, 1. 8. (PAT). Znany] Przed kilku dniami Oeltz: 


lotnik szybowcowy Rudolf Oeltz- 
gchner poniósł dziś rano śmierć, 
zwaliwszy się wraz z aparatem 
ze znacznej wysokości podczas lo 
tu w Bawarji. 


90.000 ludzi deportowano 


po zabójstwie Kirowa 


RZYM, 1.8. (PAT). W „Popole 
d'Italia“ z dnia 1 sierpnia Musso- 
lini ogłasza artykuł nawiązujący 
do wspólnej akcji komunistów i 
socjalistów w Paryżu. Powołując 
się na materjały socjalistów wło- 
skich na emigracji twierdzi, że 


Litwini chcą stworzyć 
własna fiote 


KRÓLEWIEC, 2. 8. (PAT.). — 
Prasu litewska donosi, że Zwią- 
zek Marynarzy Litewskich dorę- 
czył rządowi obszerne memoran- |oraz wskazuje w sposób konkret 
dum w sprawie utworzenia naro-|ny jak zdobyć środki dla zakupu 
dowej floty litewskiej, Memowan- potrzebnych okrętów. 
poj en | aj 


Warszawska giełda pieniężna 


schner ustanowił nowy światowy 
rekord długości lotu szybowcowe 
go, przebywając przestrzeń 491 
kilometrów. 


90.000 ludzi deportowano po za. 
bójstwie Kirowa. 

Mussolini kończy swój artykuł 
ironicznie: „Jest inny car, który 
zumiast nazywać się Mikołaj Ro- 
manow, nazywa się Stalin“. 


dum omawia szczegółowo ekono» 
miczne korzyści, jakie przyniesie 
Litwie utworzenie własnej floty, 


w dniu 2 sierpnia 


Dewizy: Belgja 89.30; Holandja 
358.30; Londyn 20.18; Nowy Jotu 
5.27 i siedem ósmych; Nowy Jork 
(kabei) 5.28; Paryż 84.98 i poł; Pra- 
ga 21.93; Szwajcarja 172.95; - Stok- 
holm 135.00; Berlin 218.00. Obroty 
dewizami średnię, tandencja dla de- 
wiz niejednolita. Banknoty dol. w o- 
btotach prywatnych 6.26%4—6.27, ru- 
bel złoty 4.7015, dolar złoty 9.07, yu- 
bel grebrny 1.82, 100 kopiejek w bi- 
lonie rosyjskim 0.84, gram czystego 
złota 6.9244. W obrotach pryw. mar- 
ki niem. (banknoty) 180,00--179.75; 
funty ang. (banknoty) 26.18. - 
Papiery procentowe: 7 proc. poż. 
stąbihzacyjna 65,88 — 66.13 — 66.00 
odcinki po 500 dol.) 66.75—66.50 (w 
proc.); 4 proe. poż. inwestycyjna 
109.50; 5 proc. konwersyjna 68.25: 8 
proc. L. Z, Banku Gosp. Rraj. 94.00 
tw proe.); 8 proc. oblig, Banku Gosp. 
Kraj. 94.00 (w proc.); 7 proc. I. A 
Banku. Gosp. Kraj. 83.25: 7 proc. 
oblig. Banku Gosp. Kraj. 83.25; 8 
proe. Ia Z. Banku rolnego 94.00; 7 
proc. L. Z. Banku Ronlego 53.26, 8 
proc. L. Z. budowlane Banku Gosp 
Kraj. 93.00; 7 proc. L. Z. ziemskie 
dolar. 48. 25 (w proc.); 4,5 proc. L. 
Z. ziemskie 49.75 (drobne odeinki) 
49.50; mR L, Z. Warszawy 70.00; 
5 proc. Łodzi (1933 r.) 52.16; 
6 proc. pi m. Warszawy 6 em. 


66.50. 

Akcje: Bank Polski 92.00—92.257 
Modrzejów 4.60; Ostrowiec 15.00; 
Starachowice 234.25. Dla pożyczek 


państw. tendencja przeważnie słab- 


sza, dla listów zastawnych przewał- 
nie utrzymana, dla akcyj przeważnie 
słabsza, obroty ogólne małe. Pożycz= 
ki dołarowe w obrotach pryw.: 8 pr. 
poż. z r. 1925 (Dillonowska) 95,50 (w 
proc.); 7 proc, poż. śląska 75.50 (w 
proc.). 


Warszawska 
GIEŁDA ZBOŻOWA 


Ogólny obrót 1.982 tonny, w tem 
żyta 664 tonny» Notowano za  ł00 
klg.: pszenica jara czerwona szkłi- 
sta 15,50—16, jednolita 15,50—]6, 
zbierana 15—15,50; żyto l-szy et 
nowe 10,50—10,75; 2-gi st. nowę 
10,25—-10,50, owies l-szy st. 1550— 
16, 2-gi st. 15—15,00, 3-ci st. 14. 16— 
Tst jęczmień gat. 2-gi 13.75—14.25, 
gat. 3-ci 13,50—18,15, gat. dety 13— 
18,50, groch polny 23—2 5, Wiktorja 
27—30, wyka 27—328, łubin niebieski 
12,50— 13, żółty 15—15,50; mak nie- 
bieski 36-38; mąka pszenna gat. 
I-A 80—-33, gat. I-B 27—30, gat I-C 
25—27, gat I-D 28—25, gat. ]-E 21 
--23, gat. IEB 20—22, gat II-B 
19—20, gat. li-F 18—19, gat. II-G 
17—18, gat. I'I-Ą 12—13, mąka żyt- 
nia gat. I-szy do 55 proc. 18,5U— 
19,50, gat. J-szy do 65 prac. 17,60— 
18,50, gat. il-gi 15,—1b.50, razowa 
15— 16, poślednia 11.50—12, 50, otrę- 
by pszenne grube 9.25-—9,15, trednie 
8.15--9.25, miałkie 8.15—9.25, żytme 
8-—8,50. kuchy lniane 16,00—17, rse- 
pakowe 11.715—12.25, słonecznikowe 
15.25—15.75, śruta sojowa 18—18.50 
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Ruch pogański w Niemczech 


* Führer „Deutscher Glaube“ profesor Hauer 


Znakomity znawca ruchu rasi- 
stowskiego w Niemczech, doc. Ka- 
rol Stojanowski omawia świeża 
na łamach „Kurjera Poznańskie- 
go“ nawopogańskie organizacje w 
Trzeciej Rzeszy: 

„Mam przed sobą lipcowy numer cza- 
sopisma „Deutscher Glaube", Jest to 
miesięcznik t. zw. niemieckiego ruchu re 
ligijnego, sterowancgo w kierunku no- 
wopogańskim. Miesięcznik ten wydaje 
profesor Haucr, „führer“ nowej refor- 
macji. Jest to spory, 48 stronic liczący 
zeszyt, ładnie wydany, w niebieskiej o- 
kładce, ozdobiony emblematem żółtej 
swastyki, uformowanej nakształt koła. 
Wedle obowiązującego w Niemczech 
zwyczaju, wydawanictwo na końcu po- 
daje ilość nakładu pisma. Jest ona, jak 
na kraj chrześcijański, za jaki się do- 
niedawna Niemcy uważało, bardzo du- 
za. Wynosi 5.331 egzemplarzy. Do ko- 
mitetu redakcyjnego należą między in- 
nymi antropologowic L. F. Clauss, il. 
F. K. Günther oraz teoretycy i aposto- 
ołwie nowej religji hr. Keventlov oraz 
H. Wirth. 

Przypatrzmy Się treści pisma. W ze- 
szycie mamy artykuł o życiu i działalno- 
ŚCI Chr. Schrempfa, którego właściwie 
największą zasługą jest apostaza z Ko- 
scioła protestanckiego, jakkolwiek byl 
on pastorem. Drugi zrzędu artykuł zat 
tułowany jest „Ujęcie Boga u Fichtego" 
(Fichtes Gottschau). Następnie znow 
napotykamy życiorys Hansa  Dencka. 
„zapomnianego kacerza*. Dałej idą pro 
gramowc artykuły o niemieckiej wierze 
w wielkich miastach oraz o wzajemnym 
stosunku niemieckiej wiary i zrozumue- 
nia wagi zjawisk dziedzczności. 

Najcickawszym z tych wszystkich aș- 
lykułów jest końcowy, napisany przez 
W. Berga, zatytułowany „Dwa łata kon- 
kordatu“, Autor tego artykułu żąda od 
rządu Rzeszy wypowiedzenia konkoi- 
datu z Rzymem. Wedle toku myśli aū- 
tora konkordat stał się szańcem, poza 
ktorym okopali się nietylko katolicy, aie 
1 me clementy opozycyjne w SWwojC! 
walce przeciwko narodow emi socjaliz- 
mowi. Konkordat jest bardzo wielka 
przeszkodą do ziednoczenia narodu nic- 
mieckiego dokoła wodza i idei narodo- 
Wo - socjalistycznej. Konkordat daje ka 
tolikom możność posiadania swoich 
w!asnych organizacyj, pism, pieniędzy 1 
wszelkich narzędzi walki z rządem ną- 
1odowo - socjalistycznym". 

Z numeru tego cytuje dr. Stoja- 
nowski słowa kanclerza Hitlera 
wypowiedziane na uroczystości so 
bótek: 

„Jeśli na tak starem miejscu kul- 
tu rozpała się, tak, jak to wczoraj 
zrobiono, ogleń sobótkowy (Sonnen- 
feuer), i jeśli tu się schodzimy, to 
jest to święte działanie (Hellige 
Handlung). Albowiem doszukaliśmy 
się głosu naszej krwi. Można na- 
szych przodków przed tysiącami lat 
nazywać poganami, nie jest to jed- 
nak istotne. Istotne jest to, że oni 
hyli tej samej germańsko-nordycznej 
krwi, co my. 

„Jeśli nowe pogaństwo rozumiecie 
w ten sposób, że przyznajemy się do 
wiełkości dziejów naszych przedków, 
możecie to nazywać pogaństwem. Nie 
moga nam jednak brać za zle, że my 
chetniej spływamy się tutaj w jed- 
ności naszcgo narodu, wznosimy 
swoje serca do idei naszego wodza, 


aniżeli słuchamy bredni kłótliwych 
klecnów. 
„Lepiej jest, jeśli tutaj na łonie 


wolnej, boskiej przyrody zaświadcza- 
my iedność naszego narodu, amiżeli, 
ydybyśmy pozwalali na przedłużanie 
walki wyznaniowej w łonie samego 
narodu. I to trzeba szczególnie pod- 


ZZA MME 


Wnuk Wilhelma Il 
ofiarą katastrofy 
LONDYN, 2.8. ATE. Wnuk by- 
łego cesarza Wilhelma I, książę 
Ernest August Hannowersk: 70- 
stał ciężkó ranny w katastrofie 
samochodowej pod Winchester. 
Książę bawi w Anglji jako gość 
jednej z rodzin arystokratycz- 

nych. 
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kreślić, że nie zbudowano jeszcze tak 
pieknie, silnie i w wielkim stylu, z 
taką sugestywną potęga wiary żad- 
nego kościoła, jak oto te katedre Bo- 
ga, która nad górą tą roztacza się 
w postaci potężnej przyrody. 

„Jest to głęboka, namietna tęskno- 
ta naszego narodu, która tu się u- 
rzeczywistnia, narodu, który znowu 
ma „szczęscie, że jest zjednoczony. 
Jeśli inni mówią, że pozhyliśmy się 
wiary, to pytamy, kiedy Niemcy wie- 
rzyły głębiej i namiętniej, niż dziś? 


| ste PA 


Kiedy wzbudzono większą wiare, niż 
wiara w wodza”... Lepiej być silnym 
w wierze w swój naród, aniżeli to i 
owo zapomnieć z katechizmu"... 

Doc Stojanowski przypomina 
dalej, że ruch pogański tak dalece 
zaczyna już w Niemczech ogar- 
niać wszystkie szczegóły życia. że 
np. w nekrologach usuwa się już 
znak krzyża, a zastępuje się go 
znakiem runicznym. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Wśród 
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Olbrzymia afera dewizowa w Rumunii 


PO PROWOKACJI GDAŃSKIEJ 
Prasa stoletzna w bardzo o- 
strych słowach ocenia niesłycha- 
ną decyzję Senatu gdańskiego, 
zrywającą unję celną z Polską. 
Ofrcjalna „Gazeta Polska“, zwra- 
cając uwagę, że rozporządzenie 
polskiego ministra Skarbu z de. 
15 lipca było tylko odpowiedzią na 
uprzednie zarządzenia gdańskie, 
które wywołały chaos dewizowy, 
konkluduje: 
| „O ite fakt porzucenia przez Gdańsk 


stałej waluty i pobierania opłat celnych 
w chwicjnych guldenack naruszał po- 
średnio całość i skuteczność polskic; 
ochrony celnej, o tyle ostatnie zarzą- 
dzenie Senatu bezpośrednio burzy na- 
szą organizację celną, przekreśla taryfę 
celną i wprowadza całkowity chaos w 
tei dziedzinie. Chaos, którego Polska 
tolerować nie może. Co więcej, wczo- 
rajsze zarządzenie Senatu łamie jawie 
wszystkie dotychczasowe umowy poli- 
sko - gdańskie i narusza podstawowe 
zasady statutu W. Miasta, co również 
nie może być tolerowane. Fakty te po- 
zostają w całkowitej sprzeczności z do- 
tychczasowemi deklaracjami Senatu". 


Kulisy dymisji gubernatora Banku Narodowego w Bukareszcie 


Bukareszt, w sierpniu. 

Od szeregu tygodni słońce pra- 
ży nielitościwie. Nie byłoby już 
czem oddychać, gdyby niebo nie 
było się zlitowało i nie podarowa- 
ło nanr kilku chłodniejszych dni. 

Konstytucja rumuńska uwzglę- 
dnia warunki klimatyczne i prze- 
|widuje, że sesja parlamentarna 
|kończy się bezpośrednio przed roz 
poczęciem się lata. I nawet Ru: 
mun, który tak chętnie i namięt- 
nie politykuje, w okresie kiedy 
temperatura w cieniu wynosi 30 
C, nie odczuwa potrzeby debat 
politycznych. Widocznie działa 
tutaj świadomość, że przy takiej 
temperaturze nie można nie ma- 
drego powiedzieć. Lato jest więc 
w Rumunji okresem kanikuły, 
Tradycja została w tym roku zu- 
pełnie niespodziewanie przełama 
na. Nie spowodowały tego jakieś 
wielkie wypadki na terenie mię- 
dzynarodowym. Nie! Poprostu a- 
fera na bruku bukareszteńskim, 
która odbiła jednak się szerokiem 
cchem na calym świecie. i 

Dzieje tego wypadku sa nastę- 
pujące: pewien belgijski koncern 
| przemysłowy miał w Rumunii za- 
mrożonych 80 milj. lei, tytułem u- 
skutecznionych dostaw. Wobec 
tego, że w Rumunji istnieją ogra- 
niczenia dewizowe. koncern mógł 
kwotę powyższą otrzymać jedynie 
za zezwoleniem Banku Narodowe- 
go. Otrzymanie też takiego zczwo- 
lenia jest niczniernie trudne, 
gdyż Bank Narodowy nie posiada 


dostatecznej ilości obcxch dewiz. 
Zagraniczni wierzyciele musza 
więc długo czekać zanim otrzy- 


muja swoje należności. Koncerno- 
wi beluijskiemu zależało jednak 
na czasie i dlatego wydclegował 
do Bukaresztu dwóch swoich 
przedstawicieli, którzy otrzymali 
potrzebne pełnomocnictwa i pole- 
cenie wvdostania za wszelką cenę 
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Bukaresztu, składali wizyty róż- 
nym znakomitościom rumuńskim 
Nie wskóraJi jednak wiele, ale nie 
zrezygnowali również ze swej mi- 
sji. Przypadkiem jeden z bełgij- 
skich reprezentantów spotkał na 
ulicy kupca żydowskiego. którego 
poznał kiedyś w jednem z uzdro- 
wisk belgijskich. Zwrócił się do 
przypadkowego znajomego o radę. 
I tutaj rozpoczyna sie afera. P. 
Nacht oświadczył Belgowi. że po- 
siada doskonałe stosunki, prowa- 
dzące aż do gubernatora Banku 
Narodowego. Jakkolwiek p. Nacht 
był bankrutem i nie cieszył się 


| 
należnej sumy. 

Obaj panowie, po przybyciu do 
= reputacja na rynku ku- 


Dzień pracy papieża 


w opisie francuskiego dziennikarza 


W paryskim „Journal'u* poja- 
wił się artykuł Roberta de Saint 
Jean poświęcony Ojcu św. Autor 
jego zwraca uwagę, że obecny Pa 
pież stara się doprowadzić do JAR 
największej liczby konkordatów; 
w ciągu 15 lat jego pontyfikatu 
zarejestrowano ich już 11: 536 na- 
rodów jest obecnie alia — Ng 
nych przy Watykanie. w spra: 
wach ściśle religijnych Pius NT 
nię z licznemi ka- 
beatyfikacjami: z 
jego osobą związany jest też Ju- 
bileusz 1900-ej rocznicy Odkupie- 
nia ludzkości; szczególną troskii- 
wością otacza Ojciec św. misje, 
osobiście śledzi rozwój bibljotek! 
watykańskiej, z jego rozporzą” 
dzenia wzniesiono wiele budowli 
w Watykanie. Wszystko to wain- 
zuje na niepożyta energię i ły 
wotność Papieża, który liczy 18 
lat życia. 

Papież odprawia Mszę ŚW. 0 #. 
«-cj rano, poczem zażywa krótkie- 
go spaceru, następnie pracuje u 


związał swe In 
nonizacjami | 


sicbie na 2-em piętrze, przyjmu- 
|vge tych, którzy mają przywilej 
; przyjętymi. Najczęściej o- 
trzymuje posłuchanie sekretarz 
stanu kardynał Pacelli. Ciekawe 


być 


listy czytuje Papież sam, dyktu- 
jąc odpowiedzi czuwającemu ste- 
iegratowi. Ojciee św. przegląda 
dzienniki oraz przedkładane mu 
i poscyrcgowane wycinki; pod- 
czas obiadu, który spożywa Sam. 
czyta mu gazety sekretarz. W 
wielu okolicznościach Papież da- 
zainteresowa- 
się prasą: ostatnio zaak- 
ceptował projekt światowej 
wystawy prasy katolickiej. Oj- 
ciec św. nie ogranicza się do pod- 
pisania tylko tego, co mu prze- 
dłożą, lecz wyraża swoje osobiste 
opinie. nierzadko własnoręcznie 
zmienia przedłożony mu tekst i 
żaden z jego współpracowników 
nie mógłby pochwalić się prze- 
świadczeniem. że jego zdanie 
przeważy nad zdaniem Ojca św. 


wał wyraz swemu 
niu 
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pieckim. reprezentanci koncernu 
belgijskiego mieli do niego pełne 
zaufanie. P. Nacht przedstawił 
| Belgom niejakiego p. Vasilescu, 
> bez firmy i lokalu, ale re- 


zydującego w kawiarniach, ten 
zaś zaznajomił ich z p. Calatorves- 
cu, pulkownikiem w stanie spo- 
Czynku, zastępcą prefekta policji 
w Bukareszcie. P. Vasilescu był 
tą osobistoscią, którą Nacht pole- 
cił Belgom jako najodpowiedniej- 
szą do załatwienia zezwolenia na 
przekaz należnej koncernowi bel. 
gijskiemu sumy. 

„Koncern“, który miał przepro- 
wadzić transfer 80 milj. lei nic 
był bynajmniej tani. Tytulem pro 
wizji za tę operację zażądał 25 
milj. lei. Ta suma odstraszyłaby 
zapewne każdego uczciwego kup- 
ca i w każdym razie dałaby mu 
wiele do myślenia. Ale Belgowie 
przyjęli warunki i co najdziwniej 
sze — fakt, nad którym wszyscy 
łamią sobie głowę — wypłacili w 
gotówce żądaną sumę, zanim o- 
trzymali zezwolenie na transfer 
80 milj. lei. Kursuje na ten temat 
szereg plotek, niektórzy utrzymu- 
ja, że pretensje Belgów były 
mniejsze, ale zostały wyśrubowa- 
ne, inni, że obaj przedstaw iciele 
koncernu partycypowali w tej wy- 
sokiej prowizji i t. p. i 

Celem Belgów bylo wydostanie 
zezwolenia na wywóz dewiz. Ze- 


Obchócd 15-ej rocznicy 


| 
bitwy pod 
W związku ze zbliżającą się 
I5-tą rocznicą bitwy pod Warsza- 
wą, komitet obchodu rocznicy, 
wyłoniony przez Polskie Towarzy- 
stwo Opieki nad Grobami Boka- 
lterów. zwraca się z apelem do 
wzięcie jaknaj- 
w uroczy- 


połeczeństwa o 
liczniejszego udziału 


zwoleń takich udziela Bank Na- 
rodowy. naturalnie piśmiennie. 
Po wypłaceniu prowizji Belgowie 
otrzymali list z Banku Narodowe- 
go z zezwoleniem wpłacenia 80 
milj. lei na konto jednego z ban- 
ków bukareszteńskich i przeka: 
zania tej sumy do Belgji. W pół 
godziny po otrzymaniu listu zja- 
wia się u Belgów p. Vasiiescu. 
któremu uradowani przedstawicie 
le koncernu pokazują owo pismo. 
Vasilescu zabiera cenny dokument 
liod tej chwili nikt nie oglada wię 
cej oryginału wspomnianego listu 
Banku Narodowego. Jedynym do- 
wodem, że wymieniony list istniał 
jest fotografja jego. dokonana 
przez Belgów. W jakim celu foto- 
grafowali ten dokument jest też 
tajemnicą. Niektórzy utrzymują, 
że chcieli przesłać fotograficzną 
odbitkę swojej firmie w celu 
stwierdzenia swoich sukcesów. 


Po kilku dniach list Banku Na- 
rodowego okazał się potrzebny 
dla doprowadzenia do końca spra- 
wy. Wówczas okazało się, że do- 
kumentu niema. Vasilescu podarl 
list .jako hezwartošciowy“. Do- 
piero ten wyczyn wzbudził podej- 
rzenia Belgów. Zawiadomili o 
wszystkiem prokuratora. Vasiles- 
cu i Nacht zostali natychmiast 
aresztowani. Śledztwo wykazało, 
że Nacht spłacił w ostatnim cza- 


Warszawą p 


stościach na cmentarzu poległych 
w Radzyminie w dniu 15-ym b.m. 

Komitet w porozumieniu z dy- 
rekcją kolejki mareckiej urucho- 
mi na uroczystości zwiększoną i- 
lość pociagów i udzieli daleko 1- 
idących zniżek i ułatwień komuni- 
kacyjnych. 


Unieruchomienie fabryki Haendlera 


800 robotników bez pracy 


szych fabryk włókienniczych w 
Łodzi. sp. ake. Haendler, zostanie 
unieruchomiona na czas nieogra: 
niczony. Około 800 robotników 
zwolniono z pracy po 2:tygodnio* 


ŁÓDŹ 2.8. — Jedna z najwięk- 
E wymówieniu. Zarząd fabry- 


nastapiło spowodu braku zamó- 
wień i z konieczności przeprowa- 
dzenia remontu, W kolach ro- 
botniczycht łumaczą unieruchomie 
nie fabryki ,przerwąa sezonową i 
spodziewają się, że po 3 — 5-ty- 
godniowej przerwie fabryka zo- 


ki oświadczył, że zamknięcie jej|stanie spowrotem uruchomiona. 


Odznaczenia dla strażaków 


za akcję przy ul. Freta 


— 


Minister Spraw Wewn., Ko- 
ściałkowski, stwierdziwszy na 
miejscu dzielność strażaków, bio- 
rących udział w ratowaniu giną- 
cych w katastrofie budowlanej 
przy ul. Freta w Warszawie, od- 
znaczył Medalem za Ratowanie 
Ginących następujące osoby: ko- 
mendanta straży ogniowej m. st. 
Warszawy. p. Feliksa Chociszew- 
skiego, zastępcę komendanta kpt. 
Teodora HMarnisza, dowódców od- 
działów: kpt. Karola Hassa, por. 
Stefana Cicnhockiego, por. Mic- 


300 żydowsk 


przyjeżdża 

WILNO, 2. 8. — W sierpniu: 
o pR się w Wilnie światowy 
zjazd żydowskiego instytutu na- 
ukowego w Wilnie, z okazji jego 
10-lecia. Pierwszy zjazd odbył się 
w re 1929. 

Na drugi jubileuszowy zjazd 
żydowskiego instytutu naukowe- 
go przybędzie do Wilna 300 dele- 
gatów ze wszystkich krańców 
świata. 


czysława Lewickiego, ppor. Ada- 
ma Klepę, aspiranta Kazimierza 
Jaroszewicza, sierż. sztabowych 
— Zygmunta Jędraszkiewicza, Al- 
bina Jugo. Bogusława Malinow- 
skiego, Michała Szatkowskiezo, 
Józefa Szymańskiego, oraz stra- 
żaków: Władysława  Kręciejew- 
skiego, Adama  Morczaka, Zyg- 
munta Onuszkiewicza, Wacława 
Rządkowskiego, Jana  Wasilew- 
skicgo i Zygmunta Zakrzewskie- 
go. ! 


ich uczonych 
do Wilna 


Z okazji zjazdu jubileuszowe- 
go instytut znacznie rozszerza 
swój gmach wybudowany przed 
kilku laty przy ul. Wiwulskiego. 
Roboty są już w pelnym toku i 
przed otwarciem zjazdu wykoń- 
czone zostanie trzecie piętro, któ- 
re buduje się za fundusze, udzie- 
lone instytucji przez przemysłow- 
ca łódzkiego, Ettingona. 


=== 


sie wszystkich swoich wierzycieli, 
Vasilescu zaś kupił na nazwisko 
żony dom czynszowy za 11 milj. 
lei. W kasach obu aresztowanych 
znaleziono również kilka miljo- 
nów. Vasilescu 'zeznał, że Calato- 
rescu partycypował również w u- 
zyskanej prowizji, wobec czego 
aresztowano go... w gmachu po- 
licji, gdzie urzędował. Calatores- 
cu oświadczył, że postawiony mu 
zarzut jest fałszywy. Jedynie ze 
względów przyjacielskich porę- 
czył za Vasilescu- 

Władze interesuja się teraz kwe 
stją, w jaki sposób Belgowie o- 
trzymali list z Banku Narodowe- 
go. Czy był prawdziwy? Przema- 
wia za tem fakt, że pisano go na 
papierze firmowym banku, posia- 
dał numery rejestracyjne, znak 
dyktanda i dwa statutowe podpi- 
sv, coprawda nieczytelne. A mo- 
że fałszywy? W pieczątce „Ban- 
que Nationai“ brak w słowie 
„Banque“ litery „u“. A może to 
błąd? ko 

Rozwiązanie tej zagadki będzie 
zadaniem sądu. Nie udało się je- 
dnak uniknąć rzucenia podejrzen 
na Bank Narodowy. Gubernator 
Banku wyciągnął konsekwencje i 
ustąpił. 


J. S. 


STAJĄ PRZED SĄDEM 


szedł rano z domu, aby udać się 
do biura, ujrzał stojacego po dru- 
giej stronie uliey jakiegoś podej- 
rzanego jegómościa, który na je- 
go widok gwałtownie się ożywił, 
zwracając tem na siebie uwagę. 
Pan Stanisław zauważył, że ta- 
jemniczy gość szedł za nim krok 
w krok, aż do samego biura. Po 
skończeniu urzędowania znowu uj 
rzał indywiduum, włóczące się 
bezczynnie pod bramą. 

Jak codzień, udał się pan K-ski 
na obiad do swego baru; jego nie 
proszony opiekun przekroczył 
uwa kroki za nim szklane drzwi i 
spokojnie usiadł przy sąsiednim 
stoliku. 

Pan Stanisław zaniepokoił się. 
Ten facet najwidoczniej go śle- 
dził. Co to mogło znaczyć? — za- 
stanowił się, zachodził w głowę. 
denerwował się. rzucał nagłe i 
badawcze spojrzenie na swegn 
prześladowcę. Ten w takiej chwili 
odwracał się i nonszalancko bawił 
się nożem, co miało oznaczać, że 
go ten zdenerwowany pan zupeł- 
nie nie interesuje, że jest tu zwy- 
kłym gościem, jak inni, że przy- 
szedł tu dla swojej przyjemności. 

Gierka była łatwa i nie zwio- 
ała pana Stanisława. 

— Czego on odę mnie chce? Co 
z tego wyniknie? — zadawał sobie 
wciąż trwożliwe pytania. 

Naraz obudziła się w nim ener- 
gja. Chęć do walki, 

— Ucieknę mu — postanowil. 
I natychmiast rozpoczął grę 

Zaplacił spokojnie i zabrał się 
do czytania gazety. I w chwili, 
gdy wydawało się, że jest pogra- 
żony w lekturze, zerwał się jak 
oparzony i wybiegł z restauracji 
Kelnerzy i goście zakwalifikowali 
go, jako warjaia, jeżeli chodz: 
jednak o „detektywa“, to manewr 
się nie udał, Zdążył wybiec z baru 
i wpaść do tego samego tramwa- 
ju, co pan Stanisław. Stanął so- 
bie między ławkami i obojętnie 
patrzył na ulicę, jakby nie widzac 
zgnębionej ofiary. s 

Zaczęła się zwarjowana gonit- 
= po mieście, której nie po- 
wstydziłby się żaden kryminalny 


film krajowej produkcji. Pan Sta. 
nistaw mie żałował pieniędzy i 
trudu. Wskakiwał do taksówek, 
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Toteż „Gazeta Polska“ zapoyia- 
da, że rząd-polski „uszanowanie 
praw przez Polskę w Gdańsku po* 
siadanych zabezpieczać będzie 
wszystkiemi Środkmi, jakie uzna 
za celowe“. 


NIE NOS DLA TABAKIERY... 


Jeszcze ostrzej występuje prze- 
ciw Gdańskowi drugi organ sana- 
cyjny, „Kurjer Poranny“: 

„Musi sobice Gdańsk uświadomić tę 
starą prawdę, że nic nos dla tabakicry, 
ale tabakicra dla nosa. Musi zdać sobie 
sprawę z tego, że jeżeli włączony został 
do polskicgo obszaru gospodarczego, to 
jedynie i wyłącznie dlatego, by Stużył 
interesom ckonomicznym Polski. Mus 
zrozumicć, że wszelkie nadzicje na jed- 
nostronną zinianę statutu politycznego 
są mrzonkami, za które gorzko odpo- 
kutują ci, co pozwalają się niemi łu» 
dzić. I musi zrozumieć wreszcie, że 
tcza o całkowitej suwerenności Wolne- 
go Miasta — we wszystkich dziedzi 
uach życia — jest tczą, której antyteza 
— by się posłużyć wyrażeniem Sienkie- 
wicza — musi się odbić na grzbiecie 
tych, co ją głoszą . 

UKRÓCIĆ PRÓBY 
„ANSCHLUSSU*!: 

W sprawie prowokacji gdań- 
skiej cała prasa polska jest jed- 
nolita. „Warszawski Dziennik Na- 
rodowy“ pisze: - 

„Jeżeli zaszłe fakty nie zostaną na- 
tychmiast unicestwione, oznaczać to bę- 
dzie duży krok na drodze do wyeman- 
cypowania się Gdańska z pod wpływu 
Polski i do „Anschlussu“ Gdańska wo- 
bec Rzeszy. Byłaby to wtedy najwięk- 
sza klęska, jaką Polska poniosła od 
czasu ustalenia się stosunków pokojo- 
wych 

Należy oczekiwać, że rząd polski u- 
czyni wszystko, by samowolęsGdańska 
skutecznie ukrócić i politykę Wolnego 
Miasta wprowadzić na właściwe tory", 

Podobnie ostro "stawia sprawę 
„Kurjer Warszawski": 

„Nie możemy wątpić, iż takie zacho- 
wanie się wywoła ze strony Polski na- 
leżytą reakcjęą Nie wystarczą tu pół- 
środki. I one Nie zadowolą opinji pol- 
skiej. W grę wchodzi obecnie nietylko 
interes gospodarczy tego czy innego o- 
środka, jak np. Gdyni; zaangażowany 
jest inetres gospodarczy państwa, jako 
całości. 

Chcemy wicrzyć, że rząd znajdzie w 
sobie dość siły, by interesu tego bronic. 
A obrona jego możc być tak, jak dziś 
sprawę postawił sam Senat gdański — 
dla Gdańska nader dotkliwa”. 


Detektyw samozwaniec 


Gdy pan Stanisław R-ski wy-, wyskakiwał w biegu z tramwaju. 


jak wąż przemykał się między 
przejeżdzającemi wagonami, zni- 
kał w przechodnich bramach 
Wszystko napróżno. Wszędzie cze- 
kał na niego, albo doganiał go 
straszliwy facet w meloniku i ża- 
kiecie z czarną muszką, 

Po paru godzinach obaj zziaja- 
ni i wściekli znaleźli się znowu w 
śródmieściu. Oświetione kino przy 
pomniało p. Stanisławowi, że miał 
zamiar, obejrzeć dziś jeden film— 
i załała go fala wściekłości. 

— Caly dzień zmarnowałem 
przez tego łajdaka — pomyślał z 
furją. 

Zapałał żądzą zemsty, Natych- 
miastowej.  Odwrócił się — i 
wpadł prosto na swego prześla- 
dowcę. Zanim tamten się zorjen- 
tował, złapał go za kark i zasko- 
czonego atakiem zaprowadził do 
policjanta. We trójkę powędrowali 
do komisarjatu, aby wyjaśnić ta- 
jemniczą sprawę, 

— Małżonka szanownęgo pana, 
= rozpoczął dwornie „detektyw“, 
— wyjeżdżjąc na lato poleciła mi 
śledzić kroki szanownego pana 
gay in. — tu Widocznie chciał m 
toczyć znane mu powody niepoko- 
ju „Szanownej małżonki”, ale D 
Stanisław przerwał mu i spior. 
nował spojrzeniem „detektywa 
siórego rewelacyjne wyjaśnienia 
wywołały podejrzane uśmiechy na 
twarzach stróżów porządku ` pu» 
blicznego. 
_ Naprzemian biały z wściekłości 
! czerwony ze wstydu p. Stanisław 
postarał się jaknajprędzej wyjść 
7 Nieprzyjemnego lokalu. Tym ras 
zem już nie podążył za nim niz- 
iortunny „detektyw, który nos:ł 
nazwisko Wacława Zjeżdżałki, O- 
kazalo się bowiem, że jest detek- 
tywem samozwańcem, i że za» 
wód swój uprawia potajemnie już 
od dłuższego czasu, otrzymując 
„delikatne ziecenią*, dzięki ogło- 
szeniom w dziennikach. 


Sprawa ta, 


relmie prywatna (.brywatny de. 


tektyw*), ku dużej przykrości Wa 
lawa Zjeżdzałki doszła do sądu, 
stóry wydał surowy wyrok, ska 
zuige go na 200 zł. grzywny, lut 
i dni aresztu. 

Eses. 


b 
wydawałoby się zu- y 


| 
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Nowe kąpieliska 


przy domach 


= 

Wśród sanitarnych bolączek 
Warszawy wysuwa się niedosta- 
teczna liczba dobrze urządzonych 
kapielisk. Mimo nowozbudowa 
nych, wyposażonych w łazienki, 
mieszkań, olbrzymia większość 
mieszkańców stolicy korzystać 
musi z kąpieli poza domem. 

W wydzierżawionych kąpielis- 
kach miejskich wykąpano w cią- 
gu r. z. przeszło 420.000 osób, w 
kąpieliskach zakładów sanitar- 
nych 40.000, w szkołach i ośrod- 
kach zdrowia około 20.000 dzieci 
ze szkół miejskich (na 145.000 
dzieci). Na potrzeby stolicy jest 
to jednak za mało. Obecnie wła- 
dze miejskie przystępuja do roz- 
budowy sieci kąpielisk, by choć w 
części zaradzić istniejącym bra- 
kom. Kąpieliska ośrodków zdro- 
mia i opieki oraz zakładów sani- 
tarnych będą powiększone do 55 


SIERPIEŃ 


KSIĘŻYC 
wserod | zachod 

8—29 Km 15 
Di. dnia! Ubyło 


BOBOTA 
15-23 4—2 


Dziś: Św. Szczepana. 
Jutro: Św. Dominika. 


Naogół pogodnie 


Wczoraj rankiem w Wielkopolsce i 
ma Pomorzu trwała już pogoda sło- 
reczna o zachmurzeniu miewielkiem, 
w pozostałych okolicach utrzymy- 
wało się jeszcze zachmurzenie duże, 
lecz już stopniowo zaczęło zanikać w 
środku kraju. 

Temperatura w stosunku do dnia 
wczorajszego nieco wzrosła i o godz. 
7-ej wynosiła przeciętnie od 14 do 
16 stopni na nizinach, a od 7 do 14 
stopni na Podkarpaciu i w górach. 

Opady w ciągu doby ubiegłej o- 
garneły znaczną część Polski, leez 
były naogół niewielkie, jedynie na 
Polesiu i Pokuciu ilość spadicj wo- 


dy osiągnęła miejscami większe 
wartości (Pińsk, Kołomyja po 5 


mm., Powursk 9 mm., Zaleszczyki S$, 
a Worochta 15 mm.) 

Przewidywany przebieg pogody do 
południa dzisiejszego: Po miejscami 
mglistym lub chmurnvm ranku, w 
ciągu dnia w calym kraju naogół 
dość pogodnie, jedynie w dzielnicach 
południowo-wschodnich gdzieniegdzie 
przelotny deszcz. Umiarkowanie cie- 
pło. Słabe wiatry północno-zachod- 
mie. 


W teatrach i kinach 


kepertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się nastęņpujaco: 


Teatr Wieki: „Hr. Luxemburg" 
Lehara > 
Teatr Narodowy „Stare wino”. 


Teatr Poski „Ludzie w bieli”, Teatr 
Letni „Ty to ja”. Teatr Kameralny 
„Mysz kościelna". 

A teraz, na co wa:ta pójść do ki- 


sa? Światowid (Marszałkowska 
tt) — „Świat urojony” Sty- 
lowy (Marszałkowska 112) — 


„julika”. Atlantic (Chmielna 33) — 
„Człowiek o 100 maskach*. Apollo 
{Marszałkowska 106) „Bengali”. Ca- 
pitol (Marszałkowska 125) — „Zbrod 

w Trinidad”. Europa (Nowy 
Świat 63) — „Kwiaciarka z Prateru". 
Rialto (Jasna 3) — „Niebezpieczna 
piękność”. Filnarmonja (Jasna 5) — 
„Sprzedany głos.“ 


Casino (Nowy Świat 40) „Niedo 
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noclegowych 


sitek natryskowych. Nowozbudo- 
wane szkoły dadza również kilka- 
dziesiąt sitek. 

Za najważniejsze jednak uznać 
należy urzadzenie kąpielisk przy 
domach noclegowych. gdzie z u- 
wagi na możliwość epidemii, 
przestrzeganie elementarnej czy- 
stości jest szczególnie potrzebne. 
Oprócz istniejącego  kapieliska 
przy ul. Leszno 98, powstaną no- 
we w domach przy ul. Jagielloń- 
skiej i Dzikiej (Cyrk), łącznie z 
urządzeniami do dezynfekcji o- 
dzieży. 


Należy obniżyć ceny biletów 


ABC — NOWINT CODZIENNE 


na kolejce Grójeckiej 


Jak wiadomo, końcowa stacja 
kolejki Grójeckiej została przesu 
nięta z pl. Unji Lubelskiej do u! 
Odyńca. czyli o około 2 km. da- 
lej od śródmieścia. Innemi słowy, 
przebieg pociagów tej kolejki zo- 
stał skrócony o 2 km 

Należało spodziewać się, że w 
związku z tem będą obniżone ce- 
ny biletów; tymczasem pozostały 
cene bez zmiany. Pasażerowie więc 
będą zmuszeni obecnie do przeby- 
wania odcinka od ul. Odyńca do 
pl. Unji Lubelskiej (i odwrotnie) 
przy pomocy innych środków ko- 


munikacyjnych, chociaż za prze- 
jazd tej przestrzeni zaplacili już 
kolejce. 

Dawniej bilet kolejowy z Gołko- 
wa do Warszawy (20 km.) koszto- 
wał 1 zł, obecnie za przejazd z 
Gołkowa do Warszawy płaci się 
również 1 zł., chociaż odległość 
do stacji przy ul. Odyńca wynosi 
tylko 18 km., a zatem cena biletu 
winna być niższą o 10 gr. czyli 
wynosić 90 gr. 

Niezrozumiałe jest utrzymanie 
dawnej ceny przejazdu wobec 
skróconego przebiegu pociągów. 
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Komisja w kościele św. Jacka 


przy ul. Freta 


Wezoraj, w piątek zjawiła się w 
kościele św. Jacka przy ul. Freta 
specjalna komisja, złożona z 
przedstawicieli władz administra- 
cji ogólnej i miejskich władz bu- 
dowlanych między in. starosty 
grodzkiego północno - warszaw- 
skiego p. J. Wasylkiewicza, inz. 
Zajkowskiego z komisarjatu rzą- 
du, okręgowego miejskiego inspek 
tora budowlanego inż. Pawłlucia, 
inż. Brannego z komitetu rozbu- 
dowy i in. w celu szczegółowego 
zbadania wnętrza kościoła spowo- 
du opadania podłogi w nawie ko- 


Zagadnienia drogowe w Polsce 


zobrazuje międzynarodowa wystawa drogowa w Warszawie 
Niemcy, Szwecja, Hiszpanja i Włochy biorą udział 


W dniach 7 — 22 września od- mentownie, fabryki 


będzie się w Warszawie pierwsza 
w Polsce międzynarodowa wy- 
stawa drogowa. 


Wystawa organizowana z ini- 
cjatywy Ligi Drogowej mieścić 
się będzie na terenach kreślarni 
i ogrodów Politechniki, na przes 
strzeni około 15 tys. m. kw. Trzy 
główne działy wystawy, t. j. dro- 
gowy, motoryzacyjny i turystycz- 
ny zorganizowane zostaną przy 
współudziale całego szeregu in- 
stytucyj państwowych i samorza- 
dowych, wojska, przemysłów, 
związanych z budownictwem dro- 
gowem, hut żelaznych, fabryk. 
biur podróży i organizacyj tury- 
stycznych. 


PÓŁ MILJARDA 
TRACI ROLNICTWO... 


Zły stan dróg w Polsce jest no- 
wszechnie znany. Przy 300 tysia- 
cach kilometrów dróg grunto- 
wych, mamy zaledwie 58 tys. km. 
dróg o nawierzchni trwałej, przy- 
tem grubość nawierzchni wynosi 
zaledwie 6,5 em. zamiast. koniecz- 
nych 20 cm. Starte i zniszczone 
nawierzchnie psują się zupełnie 
przy przejeździe każdej. cięższej 
fury czy wozu. Katastrofalny 
stan dróg powoduje w przybliże- 
niu około pół miljarda złotych 
rocznych strat dla rolnictwa, nie 
mówiąc już o całym szeregu in- 
nych strat, np.. turystycznych. 


Zagranica rzuca miljony na 
budowę dróg, chociaż  poslada 
sieć komunikacyjna znacznie le- 
piej rozwiniętą od naszej. Hitler 
przeznacza na budowę autostrad 
miljard złotych z budżetu Rzeszy, 
Rooaevelt — 42 procent państwo- 
wego budżetu. nie żałuje też mi- 
ljonów na te cele Musolini. Pol- 
ska poświęca na budownictwo 
drogowe zaledwie 0,8 procent swe 
go budżetu. 


DROGI RUSZTOWE. 
Zadaniem wystawy będzie wła- 
Śnie uwypuklenie tego stanu rze- 
czy, oraz przegląd możliwości, ją- 
kie posiada Polska w kierunku 
najszybszego naprawienia zanie- 
dbań w dziedzinie drogowej. Za- 


ja” | ją sw sytwórczość ce- 
kończona symionja”. | prezentują wą wyt RI 
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Wypadki i kradzieże 


Spadł z roweru, Stanisław Kkrupiń uderzony korbą samochodu w cza- 
ski, tElekcyjna 25), spadł z roweru} sie zapalania siinika, Stanisiw War- 
na ul. (Górczewskiej, wskutek czego | qzjak, (Jana Kazimierza 11). Doznai 
zranił się w górną wargę i twarz. |gqn posluczenia dolnej częsci klatki 
Rannego opatrzył lekarz i przewiózł | piersiowej i obrażen wewnętrznyci. 
do szpitala na Użystem. Wardziaka opatrzył lekarz i przewiózł 
do szpitala na Czystem. 


Wypadki na jezdni. Wóz przejc- 
chal na rogu ul. Krochmalnej i Lo- 
oarowej Minig  Frajdeurajchową, 
tKrochma!lna 75), która doznała zła- 
mania prawej nogi i potluczenia rak. 

Równicż pod wóz na rozu ul. 
Chłodnej i Żelaznej dostal sie Jan 
W'jelochowski, szeregowiec W. P, 
(Pułtusk). Doznał on nadwcerężcnia 
lewego stawu kolanowego. 


Rower przejechał na rogu ul. Elek- 
teralnej i Solnej Estere Gorynówne, 
(Nowolipie 52). Doznaia ona potlu- 
czenia twarzy i rak. Wszystkich po- 
szwankowanych opatrzył lekarz, po- 
czem Fraidenrajchowa przewiózł do 
szpitala na Czystem, Wielochowskie- 
go zaś do Centrum Wyszkolenia Sa- 
nitarnego. 


Zładziejc — usypiacze. W pociag! 
osobowyli, wychodzącym z dworca 
Głównego o godz. 22-cj min. 20, War 
szawa — Kraków — krynica. ograbio 
ne zostaly przez ziodzicja - usypiacza 
4 osoby, jadące do Krynicy w prze- 
Gziale Mt-cj klasy. Wkrótce gdy po- 
ciąg ruszył z dworca Głównego, ja- 
kis pasażer wyjąt chusteczkę, plunął, 
poczem trzepnal w powietrzu, W kilka 
sekund później wszyscy znajdujący 
się w tym przedziale: Maria Ropele- 
w.czowa, Maurycy Maberman, Hen- 
ryk Szczupak i bratowa jego Marja 
ozczupakowa, wszyscy  Imieszkańcy 
Warszawy, będac odurzeni, jakimś 
narkotykiem (prawdopodobnie ©- 
pium) zasnęl. Gdy pociąg dojeżdżał 
do stacji Ząbkowice, t. j od 6 — ? 
wodzin, pierwsza obudziła się Szczu- 
pakawa, czując silne osłabienie i osz9 
łomsenie, Szwagrowi jej z tylnej kie- 
szeni spodni skradziono SW zł. go- 
tówka, Szczupakowej 400 zł., ktore 
miala ukryte na piersiach, Haberma- 
nowi 330 zl, wreszcie kopelowiczo- 
wej 500 zl. Udy pociag dojechał do 
Krakowa, ograbieni złużyń pierwszy 
mcidunetk policji. Szczegółowe zamcl- 
dowanie złożyli dopiero po przyjeź- 
Grzybowskiej 58, na terenie zjedno- |Gzie do Krynicy, skąd niezwłoczne 
czonych browarów warszaws'ch sp.|depeszowali do rodzin w Warszawie, 
akc. „Haberbusch i Schicle , zostałicelem przysłania pieniędzy. 


Rozprawy nożowe. Na rogu ul 
Szarej i Czerniakowskiej, w i 
bójki, został uderzony nożem w ple- 
cv i lewy bark. Stanisław Malecki, 
(Dzika 4), który był podchmielony. 

Na rogu ul. Solnej i Leszno, zosiął 
zraniony nożem w plecy Bronisław 
Paczuski (Młynarska 18). Rannycn 
epatrzył lekarz i przewiózł do szpi- 
tała Dz. Jezus. 


Wypadek na browarze. Przy ul 
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asfaltu, ka- 
mieniołomy, przemysł drzewny, 
naftowy i żelazny. Jedna z hut za- 
demonstruje swój ciekawy, nie- 
wypróbowany jeszcze dostatecznie 
wynałazek — drogi rusztowe z że- 
laza i cementu. 


REWJA NAWIERZCHNI 
DROGOWYCH. 
Wszystkie aleje i trotuary 6 
grodów Politechniki otrzymają 
wzorowe odcinki dróg, Które 
położa różne firmy wystawia- 
jące. Niektóre aleje otrzyma- 
ją więc nawierzchnie betonowe. 
inne asfaltowe, klinkierowe, 
rusztowe. Gzy zrunitowej 
kostki. Każda rm, fabryk 


z 
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czy hut przedstawi zalety i wady 
dróg, budowanych w myśl włas- 
nych projektów. Ten interesują- 


[ey przegląd różnych rodzajów na- 


wierzchni trwałej będzie zarazem 
pożytecznym i pięknym darem 
dla Politechniki 
!która nzyska na stałe piękne tro- 
tuary i aleje. 


BUDOWA DRÓG 

A BEZROBOCIE. 
Fundusz Pracy i S. O. M. (Sto- 
warzyszenie Opicki nad niezatru- 
dniona młodzieżą) zaprezentuje 
stan robót drogowych, wykona- 
nych ich staraniem. A więc prace 
nad utrwaleniem brzegów Wisly, 
regulacja rzek, budowa szos, mo- 


W sprawie uproszczenia 


biurowości gminnej 


Rozbudowa życia publicznego w 
naszem państwie zwiększyła w 
dużej mierze ilość zadań samo- 
rzadu terytorjalnego. Do zadań 
tych musi być należycie przysto- 


sowany aparat biurowy każdej 
gminy, w której. obok spraw 
miejscowej gospodarki samorzą- 


dowej, schodzą się wszystkie za- 
gadnienia administracji państwo- 


wej. Przy tak wielkiej ilości 
furkcyj wykonawczych, jakiemi 


aparat gminny jest obciażony, ży- 
cie wykazało niezbędną potrzebę 
uproszczenia, a tem samem u- 
sprawnienia biurowości gminnej. 

Na tem polu pracuje od szere- 
gu lat Zwiazek pracowników sa- 


morządu terytorjalnego w War: 
szawie. W związku z tem rozpo- 
częła się wczoraj w lokalu tego 
Związku przy ul. Królewskiej 28. 
kilkodniowa konferencja rzeczo- 
znawców z terenu pracy samorzą 
dowej całego państwa, z udzia- 
łem przedstawicieli władz cen- 
tralnych i wojewódzkich. 
Konferencja ta ma na celu u- 
słalenie wstycznych dla prowa- 
dzonych przez Związek pracowni- 
ków samorządu  terytorja!nego 
prac nad normalizacja druków i 
księg biurowych pod wzgiędem 
techniki i celowości w kierunku 
uproszczenia i ekonomji w pracy. 


IWypowiedzeniem umowy w piekarstwie 


zajmie się wspólna konferencia w Kom. Rządu 


Jak donosiliśmy wczoraj, Cech 
piekarzy m. Warszawy wypowie- 
dział umowę zbiorową ze zwięz- 
kami robotniczemi, Do tej akcji 
nie przystąpiły jednak: Cech zrze- 
szonvch piekarzy oraz Związek 
piekarń parowych. Wypowiedze- 
pie nie ma żadnych podstaw, 
gdyż konjunktura w przemyśle 
piekarskim jest obecnie b. dobra 
ze względu na spadek ceny zboża 


i maki przy równoczesnem utrzy- 
maniu dotychczasowych cen pie- 
czywa, 

Sprawą ta zainteresowały się 
władze i w związku z tem w po- 
niedziałek, 5 b. m. odbędzie się 
wspólna konferencja w oddziale 
aprowizacyjym Komisarjatu Rzą- 
du, na ktorej stanowisko Cechu 
piekarzy ulegnie dokladnemu roz- 
patrzeriu. 


Z miasta 


NADZÓR NAD STANEM DOMÓW 
Starosta grodzki prasko-warszaw- 
ski wydał zarządzenie podległym šo- 
bie władzom policyjnym, aby dziel- 
nicowi podczas swych obchodów, 
aczkolwiek nie należy to do ich bez- 
pośrednich obowiązków, zwracali u- 
wagę na stan domu, wypytywali o 
niego dozorców domowych i ewentu- 
alnie komunikowali na piśmie swojs 
spostrzeżenia starostwu i urzędowi 
inspekcy ino-budewlanemu. 
CENY ARTYKUŁÓW 
ŚPOŻYWCZYCH 
W piątek 2 b. m. w dniu targo- 
mym ceny ważniejszych artykułow 
spożywczych, wedug notowań in- 
spekcji handlowej Zarządu Miejskie 
kształtowały się w halach Mi- 


zo, 
rowskich następujaco: chleb pytlowy 
— 80 gr., sitkowy i razowy — 24 
gr, pszenny — 60 gr. za kg, Jajs 


swieże — T i pół gr. za sztukę, młe- 
ko na miarę surowe pełne — 25—20 
gr, śmietana 1,10—1,60 za litr, ser 
biały twarogowy — 80—90 gr. ma- 
sło deserowe w paczkach 3 zł. 20 gr., 
azelkowe  2,80—-2,50, mięso uboju 


warszawskiego: wołowina 1,60— 1,80, | 


cielecina t,80—2,00, wieprzowina 
1,60-—1,80, baranina 1,80—2,00, ziem 
niaki 10—12 gr., cebula 10—12 gr, 
buraki 20-00 gr, marchew 10—15 
gr. karp żywy 2,50—2,60, śnięty 
2,00—2,10. szczupak żywy 5,00—3,50, 
śnięty 1,50—2,50, sandacze mrożone 
2,50 —-2,80, kapusta Świeża 10—30 gr. 
za główke, śledzie zwyczajne 15-30 
gr. za sztukę. Ceny większości po- 
danych wyżej ariykułów mialy wczo- 
raj tendencje zwyżkową. 


KIEROWCY TAKSÓWEK DLA 
TURYSTÓW 
Wobec przystapienia Związku 


nłaścicieli dorożek samochodowych 
o Związku Propagandy Turystycz- 


nej m. sto. Warszawy, wszystkie 
taksówki w Warszawie, których 
właściciele należą do tego Związku, 
zaopatrzone bedą w znak Związku 
Propagandy Turystycznej. Ponieważ 
Związek ten polecać będzie powyż- 
sze wozy przyjezdnym, właściciele 
ich podpisali deklarację, że: 1) zobo- 
wiązuja sie utrzymywać swe wozy 
w należytej czystości, 2) zwracać u- 
| wags, aby kierowcy byli uprzejmi 
dla turystów i przyjezdnych oraz 3) 
przewozili ich najkrótszą drogą. O- 
bowięzkiem kierowców będzie poza: 
tem przywożenie do Zwiazku Propa- 
gandy Turystycznej tych turystów, 
| którzy nie bedą orjentowali się nale- 
życie w mieście. 

„OBRONA LOTNICZO - PRZECIW- 

GAZOWA 

| Zarzad okręgu L.O.P.P. m. stol. 
ej organizuje w końcu wrześ 
nia kurs instruktorski obrony prze- 
|ciwlotniczogazowej II kat. Zgłosze- 
nia przyjmowane bedą do 20 wrześ- 
nia. Wykłady odbywać się będą trzy 
razy w tygodniu w godz. od 6 do 9 


wiecz. Bliższych informacji udziela 
zarzad okręgu (AL Jerozolimska 6, 
tel. 5604-75). 


ROBOTY RRUKARSKIE 

NA MARYMONCIE 
* Dzieki dodatkowym kredytom, u- 
i zyskanym z Funduszu Pracy, w r. b. 
"wykonane bedą dodatkowe roboty 
brukarskie na Marymoncie: wyhru- 
kowane będa mianowicie: ul. Poto- 
cka-Dolna oraz końcowe odcinki ul. 
Skrzelewskiej i Szlacheckiej, których 
zabrukowanie rozpoczęto w r. z. U 
lice te które dotąd nie miały żadnej 
nawierzchni, otrzyrnzją jezdnie z ka- 
mienia polnego. Pozatem jeszcze w 
r. b. ma być dokonana renowacja ul. 
Kamedułów, Jana III,  Rudzkiej, 
Marji Kazimiery i Gdańskiej. 


Warszawskiej, 


stów i t. p. ze szczególnem uwze- 
lędnieniem znaczenia budowy 
dróg w problemie walki z bczro- 
bociem. 

Niemcy zawudniły przy budo- 
wie dróg, pochłaniającej 900 mi- 
ljonów rocznie, około 250.000 ro- 
botników; polepszenie sieci ko- 


imunikacyjnej wpłynęło wydatnie 
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na zwiększenie liczby samocho- 
dów osobowych o 250 procent, 
ciężarowych o 100 procent. W 
dziedzinie zwalczania bezrobocia 
jest to pozycja olbrzymia. Jak wy 
glada to zagadnienie w Polsce? 
— pokaże wystawa. 


HISTORJA KOMUNIKACJI 
I NAJNOWSZE ZDOBYCZE. 


Dział historyczno - dydaktycz- 
ny, urządzony staraniem Drogo- 
wego Instytutu Badawczego, oraz 
Politechniki Warszawskiej i Lwo- 
wskiej przedstawi w licznych wy- 
kresach, mapach plastycznych i 
świetlnych, hisiorję rozwoju ko- 
munikaeji, wpływ wielkich szla- 
ków od Bałtyku do Morza Czarne- 
go na rozwój cywilizacyjny i go- 
spodarczy miast, wreszcie liczne 
dokumenty przeszłości, jak np. 
autentyczne dekrety Napoleona o 
budowie dróg. 

W dziale motoryzacji i turysty= 
ki zobaczymy produkcję sześćdzie- 
sięciu kilku przedsiębiorstw i fa- 
bryk samochodowych, najnowsze 
modele motorów i samochodów, o- 
braz możliwości produkcyjnych na 
przyszłość, kształtowanie się cen, 
podaży i popytu, wpływ dobrych 
dróg na rozwój turystyki, turysty- 
kę jako źródło dochodu, działal: 


ność biur ji stowarzyszeń tury- 
stycznych. Przedstawione będą 


również rezultaty konkursow ar- 
tystycznych. tyczących budowy 
szlaku Marszalxa Piłsudskiego — 
modele nagrodzonych słupów kilo- 
matrowych, łuków triumfalnych 
it. p. 

OBCE PAŃSTWA 

NA WYSTAWIE 

Wśród państw obcych zgłosiły 
dotychczas swój udziat w wystu- 
wie Niemcy, Wlochy, Hiszpania i 
Szwecja. Dział niemiecki, najbe- 
gatszy, zademonstruje szereg naj- 
nowszych zdobyczy, stosowanych 
przy budowie dróg, przedewszyst- 
kiem precyzyjne maszyny f narzę- 
dzia, wykaże również łączność Szin 
ków niemieckich z porskimi. Kisz- 
panja i Włochy wystawią modele 
autostrad Primo de Rivery i Mus- 
goliniego, oraz wpływ tych droz 
na rozwój turystyki. Szwecję wre- 
szcic zaprezentuje szereg przem** 
słów szwedzkich, zwiazanych z bu 
dowa drog. 

W czasie trwania wystawy oc- 
będą się liczne imprezy, pokazy i 
konkursy, jak np. wyświetlanie 
filmów, obrazujących pracę przy 
hudowie dróg. Możliwe, że odbę- 
dzie się również z okazji wystawy 
międzynarodowy raid automobilo- 
wy. 

Pierwsza wystawa drogowa o- 
bejmująca całokształt zagadnienia 
drogowego w Polsce i dająca prze 
gląd poważnej części życia prza- 
mysłowego Polski, wzbudzi spew- 
nością zrozumiałe zainteresowa- 
nie nietylko wśród fachowców, ale 
i wśród szerszej publiczności. 

(a. 0.). 


DZIAŁ LEKARSKI 


a JC LUOESEZ"FOFC_LE zT 
Dr. med. K. KRAJEWSKI 
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przyjmuje w swoje; prrwatn. L.ecznicw. Chmiel- 
na 56, od S r.-9 w Niedz. do 1. Tel 27-53 


ścielnej, w której utworzyły 
miejscami duże wgłębienia. 
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Komisja stwierdziła przedew- 
szystkiem, że odpowiednie robot 
zabezpieczające już się rozpocze 
ły. 

Komisja uznała, że należy wv- 
równać podłogę przez ocementowa 
nie wnętrza, a dla zabezpieczenia 
od ewentualnych nieszczęśliwych 
wypadków miejsce robót musi być 
ogrodzone. Pozatem dla zbadarie 
przycyny polecono zerwać płyty 
kamienne w miejscach, w których 
podłoga zapadła się. 


Celem stwierdzenia przyczyn za 
uważonej rysy na łuku między f:- 
larami polecono odbić tynk, zało- 
żyć paski gipsowe, poczem w ao- 
botę fachowcy zbadają, czy pęk- 
nięcia te posuwają się dalej. 


Omawiane roboty mają być u- 
kończone w ciągu tygodnia. 


Specjalna komisja zbadała rów- 
nież domy przy ul. Freta 6 i 20. 
wymagające gruntownego remen- 
tu. W wyniku postanowiono, że 
urząd  inspekcyjno - budowlany 
Zarządu Miejskiego zwróci się do 
starostwa grodzkiego północno - 
warszawskiego o  zastosowarie 
najsurowszych rygorów do właści 
cieli tych domów, którzy nie wy- 
kenują nakazanych robot zabez- 
pieczających. 


RADIO 


WARSZAWA 
Sobota, dnia 3 sierpnia 


6.20 „kiedy ranne...” 6.33 Pobud- 
ka. 6.36 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
(p). W przerwie o godz. 7.20 — 
Dzien. por. oraz Pogad. sport.-turyst 
8,20 Progr. na dz. bież, 8.25 Wskaz. 
prakt. 11.57 Sygnał czasu. 12.03 Wia 
dom. meteorolog. 12.05 Dzien. potud- 
niowy. 12.45 Urwory Ryszarda Wag- 
nera (pł). 13,00 Chwilka dla kobiet. 
13.05 Mała Ork. P, R. 14.30 Nowości 
z płyt. 15.15 Piosenki w wykonaniu 
Pilar Arcos (pł.). 15.25 „Nasz handel 
morski”, 15.30 Audycja dla dzieci p. 
t. „Czar Andersena”, 16.00 „Skrzyn- 
ka techniczna”. 16.15 Lekkie niosenki 
w wyk. H. Rapackiej, 16.30 Recitał 
jfortep. Stan. Nawrockiego. 16.50 „U 
mety” — opow. Ż._ Bartkiewicza 
17.00 „Konc. dla letnisk i uzdrowisk”. 
16.00 Poradnik sport. 1810" Wiersz 
Paczkowskiego, 18.15 „Cała Polska 
śpiewa”, - Konc. bydgoskiego chóru 
mesk. 18.30 Przegląd wydawnictu 
1840 „Życie kult, i artyst. stolicy”. 
18.45 Muz. lekka (pł.). 19.05 Progr. 
na dz. nast. 19.15 Konc. reki, 19,30 
„Nasze pieśni” — od$piewa H. Lipow 
ska. 19,50 Pogad. aktualna. 20.00 
„Przeglad prasy roln.”. 20,10 Muz. 
lekka. 20.45 Dzien. wiecz. 20.55 „O- 
brazki z życia dawnej i współczesnej 
Polski”. 21,00 Aud. dla Polaków z za- 


granicy. 21.30 „Dzień świąteczny na 
Poludn'u” — Konc. symt. w wyk. 
Ork. P. R. pod dyr. G. Fitelberga. 


22,00 Wiadom. sport. 22.10 „Wesoła 
Syrena” p. t. „Syrena nad morzeme 

w opracowaniu Karpińskiego i Witti- 
na, 22.30 Muz. lekka i tan. (pl) W 
przerwie o godz. 23,00 =- 23.05 -—— 
Wiadom. meteorolog. dla kom. lotn. 


Niedziela, dn. 4 sierpnia. 


8.30 „Kiedy ranne...'. 8.33 Gazet- 
ka roln. 8.45 Pobudka. 8.48 Gimna- 
styka. 9.02 Mała Ork. P. R. W przer- 
wie o godz. 9.15 Dzien. por. 9.50 Po- 
gadanka sport.-turyst. 9.55 Progr. na 
dzień bież. 10.00 Muzyka (pł.). 10.15 
Naboż. z Kościoła Pobernardyńskie 
|go w Wilnie, chór „kFlasło'* odśpiewa 
z Poznania mszę W. Lachmana 
„Gaude Mater Polonia“. Kazanie 
„Roztropność synów światłości“ — 
wygl. ks. Fr. Ziebura. 11.57 Sygnał 
czasu. 12.08 „Od źródeł Wisły do 
Czeremoszu': — feljeton. 12.20 Por. 
muz- Wyk.: Ork. P. R. St. i B. Gins- 
burg (wioloncz.). W przerwie o godz. 
13.00—18.20: fragment słuchowisko- 
wy p. t. „Humor u Słowackiego“ — 
(sceny z „Bahadyny“) — w oprac 
Bron. Dąbrowskiego (ze Lwowa). 
14.00 Muz. lekka (pł.).14.57 Wiadom. 
meteorolog.-roln. 15.00 „Uwagi o ra- 
chunkowości rolniczej“ pozad 
roln. 15.10 Muz. (pł). 15.22 „Przegl 
rynków produk. roln.'. 15.86 Muz. 
(pl). 15.45 „Pogad. dla gospodyń 
wiejsk.*. 16.00 Konc. solistów. Wyk.: 
Zofja Massalska (śpiew) i Wacław 
Kochański (skrzypce). 16.45 ,,Posta- 
tie literackie żyją między nami* — 
szkic lit. 17.00 „Konc, dla letnisk i 
uzdrowisk“. 18.00 Transmisja z ko- 
lonji młodzieży szk. średn. w Wiel- 
kiej Wsi. 18.15 Ravel: Sonatina w 
wyk. Alfreda Cortot (pł.). 18.30 „Ca 
ła Polska śpiewa“ — aud. popr. prof 
Bron. Rutkowski. 18.45 „Na granicy 
Prus Wschodnich* — reportaż. 19.00 
Program na dz. nast. 19.10 Konc. re- 
klamowy. 10.25 Transm. fragmentów 
XVl-ych regat wioślarskich o mi- 
strzostwo Polski w Brdyujściu. 19.50 
Biuro Studjów rozmawia ze słucha» 
czamr P. R. 20.00 „Komendant jako 
żołnierz i wódz“ — odczyt wygł. Jul- 
jusz Kaden - Bandrowski. 20.10 Kon 
cert w wyk. Ork. Symf. P. R. z udz 
Jerzego Czap'ickiego (śpiew). 20.40 
Wyjątki z pism J. Piłsudskiego. 20.50 
Dzien. wiecz. 21.00 „Chłop i poeta — 


r 


audycja ' muzyczno - słowna, 21.30 
«Na wesołej lwowskiej fali“. 22.00 
Wiadom. sport. 22.20 „Marynarka 


gra”. 23.00 Wiadom. meteorolog. dla 
kom. lotn. 23.05 Muz. tan. (pl) 
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Protektorzy łódzkich robotnic 


Afera urzędników żydowskiej fabryki 


ŁÓDŹ, 2.8, Wczoraj pqąlicja a- 
resztowała trzech b. urzędników 
fabryki „Wierzbowianka* (przy 
ul. Wierzbowej 18 w Łodzi) w 
związku z ujawnieniem wielkiej a- 
tery obyczajowej, w której od- 


grywali główna rolę. Zostali a- 
resztowani Teutelbaum, Herszko- 
wicz i Kugielbaum. 

Aferę w „Wierzbowiance* ujuw 
niła jedna z młodych robotnie tej 
fabryki, panna G., która zeznała 


Aresztowanie niemieckiego żyda 


który udawał 


TORUN, 2.8. Policja toruńska 
aresztowała żyda Berisa Entnera, 
który od dłuższego czasu uchodził 
za wywiadowcę policji. Entner 
ma za sobą bujną przeszłość i swe 
go czasu został wydalony z Nie- 
miec jako „uciążliwy cudzozie- 
miec*. Znalazłszy się w Toruniu. 


wywiadowcę 


Entner stworzył pozory, że jest 
wywiadowcą policji, Dowiadywał 
się o różnych drobnych przestęp- 
stwach i za pieniądze ofiarowywał 
się tuszować sprawy. Obecnie ta 
rola Entnera ujawniła się i poli- 
cja osadziła nieproszenego „kale- 
ge“ w areszcie. 


Zabójstwo i samobójstwo 


dozorcy willi w Jastarni 


. GDYNIA, 2. 8. — Dozorca wil- 
li w Jastarni na Helu, Józef Sal- 
czewski, poderżnął w przystępie 
Szału brzytwą gardło swej żonie, 
Helenie, kiedy spała. Ranna ze- 
rwałą się z łóżka i próbowała 
wybiec na podwórze, lecz po pa- 
Tu krokach padła martwa spowo- 


du nadmiernego upływu krwi. 
Widząc to zbrodniarz tą samą 
brzytwą poderżnął sobie gardło i 
wybiegłszy na podwórze padł 
martwy po kilku minutach. 
Zbrodnia Salczewskiego wywoła- 
ła przygnębiające wrażenie. 


Dom turystyczny 


w Skomorochach nad Strypq 


„,UWÓW, 2.8. Oddział buczacki 
odolskiego Towarzystwa tury- 
Petz > krajoznawczego zawia- 
Stryne że w Skomorochach nai 
jop * dla spopularyzowania ma- 
wę Niczych miejscowości południo 

80 Podola, został wybudowany 
kam turystyczny, oraz letnisko 

Mpingowe, składające się z 5 


J 
Smków o rozmiarach 4 X 6 m. 
 lEJScowość położona jest w wy- 
Jatkowo uroczej kotlinie jaru 
Strypy, otoczonego ze wszystkich 
Stron zalesionemi wzgórzami i za- 
Pewnia prawdziwy odpoczynek 
miłośnikom piękna natury i spo- 
koju. Kąpiele w Strypie na miej- 


scu. Wycieczki piesze oraz kaja- 
kami z biegiem Strypy i Dniestru 
odległego o 8 km. Całkowite utrzy- 
manie 1.70 od osoby. Dzierżawa 
domku (3 — 5 osób), zaopatrzone- 
go w łóżka z siennikami, stolika- 
mi i krzesła 20 zł. miesięcznie. W 
razie życzenia można również pra 
wadzić aprowizację na własną 
rękę. Produkty b. tanie. Dojazd 
koleją do st. Buczacz, skąd samo- 
chodem lub furmanką na miejsce 
drogą bitą 23 km. Zawiadomienia 
przyjmuje i ułatwia otrzymanie 
środków lokomocji Oddział Podol- 
skiego Towarzystwa turystyczno- 
krajoznawczego w Buczaczu (Za- 
rząd Drogowy). 


Dyrektor cukrowni przed sądem 


Grzywna 50 tys. zł. 


lub 2 lata gresziu 


| konfiskata przeszło 39 tys. kg. cukru 


LUBLIN, 2.8. (Tel. wł). Wla- 
Cze akcyzowe stwierdziły swego 
czasu, że znajduje się w obiegu 
żółty, zanieczyszczony cukier, z 
którego pokatni fabrykanci wy 
rabiają cukierki. Po śledztwie o- 
kazało się, że wypuściła go na ry: 
nek cukrownia Trawniki, Do 
odpowiedziałności pociągnięty zo- 
stał dyrektor cukrowni, Edward 
Jełowicki; wymierzonuo mu grzy- 
wnę 67.525 zl. f 

Dyr. Jełowicki odwołał się do 
S. O. w Lublinie, który stwier- 
dził, że oskarżony od kampanji 
cukrowniczej 1932/38 do czerwca 
ub. r. nie podał przepisowemu od- 
wążeniu wyrobionego cukru w 
ilości prawie 40.000 kg. i nie za- 


pisał tej ilości we właściwym cza 


sie do ksiąg kontrolnych. Sąd ska 
zal dyr. Jełowickiego na 50.000 
zł. grzywny z zamianą w razie 
nieściągalności na dwa lata are- 
sztu. Cukier w ilości przeszło 
39.000 kg. uległ konfiskacie. 


Sąd uznał też za materjalnie 
odpowiedzialna w procesie spółkę 
akcyjną Cukrownia Trawniki w 
osobie znanego ziemianina lubeł- 
skiego, Józefata Budnego, człon- 
ka zarządu spółki, i orzekł, że od 
niego w razie nieściągalności od 
dyr. Jełowickiego, należy ścią- 
gnąć grzywnę 50.000 zł. 


Skazany dyr. Jełowicki odwo 
łał się do Sądu Najwyższego. 


Chłopcy chcieli zobaczyć 


prawdziwą 

KRAKÓW, 28. Niezwykła przy- | 
goda spotkałą starostę tarnow- 
skiego, p. Lisowskiego, który WTA- 
cając autem do Tarnowa, omal 
nie padł ofiarą katastroty. Auto 
tylko ć"ięki przytomności szofera 
nie wynoleiło się na usypanym 
wpoprzek gościńca koło wsi Za- 
błędzie wale z kamieni o znacz- 


Murarz w 


katastroię 

j wysokości. 

Doraźne śledztwo wykazało, że 
wał teñ zbudowali dwaj młodzi 
chłopcy; S-letni Czesław Szcze- 
pański i tu-łetni Tadeusz Rid- 
wan. Chłopcy chcieli zobaczyć, 
jak wygląda prawdziwa katastro- 
fa. Rodziców obu chłopców po- 
ciągnięto do odpowiedzialności. 


mennicy 


ne 


Wykrycie żydowskiej tabryczki monet 


LWÓW. 28. Policja wykryia, 
fabryczkę monet 2-złotowych w 
mieszkaniu Abrahama i Hindy 
Dickensów. W chwili gdy policja 
wkroczyła do mieszkania, praco* 
wał tam murarz Stefan Miszka, 
który właśnie wlewał roztopiony 
metal do formy. 

Fabryka była urządzona prety» 
Cyzjnis i już od trzech tygodni 
wyrabiała monety, -tem trudniej: 


Nierozpoznan 


sze do rozpoznania, że były wy: 
konywane przy użyciu stopu z dy: 
żym procentem prawdziwego sre- 
Era. h 
Policja aresztowała zarówno ^. 
brahama i Hindę Dickensów, jak 
ich subiokatorki Hindę Bałaban 1 
Annę Sprung eraz murarza Misz- 
ką. Subłokatorki Dickensów trude 
niliy się rozpowszochnianiem fal- 


syfikatów... 4 
y samobójca 


wisiał na drzewie 


Okręglik 


win- 


ŁÓDŹ, 2.8. W lesie 
pod Zgierzem, przy  SZ0sić * 
dącej do Konstantynowa, kobiety 
zbierające grzyby znałazły przy- 
padkiem zwłoki mężczyzny WISzą- 
ce na drzewie. Zawiadomiona Q 
tem odkryciu policja nie mogla 
stwierdzić ani nazwiska, ani ad- 
rešu samobójcy. Samobójca w.- 


| 


siai na drzewie od kilku dni. Jest 
to meżczyzna w wieku około lat 
30. nędznie odziany. W kieszeni 
przy trupie znajez:ono kartkę, w 
której samobójca lakonicznie za- 
komunikował: „Żegnaj doczesny 
świecie!” Zwłoki samobójcy 
cdwieziono do kostnicy. 


| Niemcem, 


| 
zaniepokojonym jej wyglądem ro- 
dzicom. że zaszła w ciążę z winy 
urzędników fabryki. 

Jak się okazuje, panna G., ma- 
jąc obiecaną w „Wierzbowiance* 
posadę. musiała się najpierw pod. 
dać oględzinem lekarskim. Gdy o- 
ględziny te stwierdziły u niej zły 
stan zdrowia, przystąpił do niej 
jeden z urzęcników fabryki i pole- 
cił jej przyjść do swego mieszka- 
nia, gdzie miano pomyśleć nad o- 
bejściem rezultatu oględzin lekar. 
skich. 

W mieszkaniu owego urzędnika 
panna G. zastała zastawiony stó! 
i jeszcze drugiego urzędnika, Fo 
libacji oświadczono jej, że musi im 
być uległą, jeśli chce uzyskać pra- 
cę. Po tej wizycie. która przeciąg- 
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Jaskółki przedolimpijskie 


Termin igrzysk coraz bliższy 


„Domagać się od narodów wza-;skich każde państwo może zgło- 


jemnej miłości — jest pewnego sić do poszczególnych punktów 
rodzaju dziecinnadą. Wezwać je| program po jednej łodzi, nato- 
do wzajemnego Szacunku — nie, miast w zawodach kajaków po 


jest bynajmniej utonją; aby się 


jednak szanować, trzeba się prze- | 


dewszystkiem poznać”, — Sa to 
słowa z przemówienia, które wy- 
głosi do słuchaczy całego świata 
w niedzielę, 4 sierpnia, o godz. 
12-ej twórca neo - olimpizmu,”ba 
ron Coubertin. 

Czy można prościej i bardziej 
przekonująco wyrazić  niezbęd- 
ność i wartość igrzysk olimnij- 
skich? Jeśli narody mają się po- 
znać, muszą się 


ORA $ przedewszyý= | 
nęła się późno w noc, panna G. rze. stkiem zebrać. Człowiek, który jg czący 
ezywiście została przyjęta do fa-| rzyskami olimpijskiemi zainicjo-| mógłby on 


; dwie. Uwzględniając wszystkie 
bez wyjątku możłiwości, każde 
państwo może zgłosić do igrzysk 
najwyżej 519 zawodników i 52 za 
wodniczek. 

Ustalono dokładnie, ile ponad- 
' kontyngentowych zgłoszeń -do 
puszezalnych jest w każdej ga- 
ięzi sportu i w każdej konkuren- 
cji. Tak np. w piłce nożnej zgło- 
sié można 22 zawodników. Gdyby 
jakiś dobrze sytuowany komitet o 
limpijski pragnął przywilej doty- 
rezerwowych wyzyskać, 
wystawić drużynę 


bryki. Pracując jednak za skrom-| wał tę wspaniałą i stale powta- | Składajacą się z 518 uczestników. 


nem wynagrodzeniem, panna G 
musiała w dalszym ciągu ulegać 
swym „protektorom“, którzy də- 
brali sobie jeszcze trzeciego towa. 
rzysza. | 

Śledztwo w tej sprawie ujawni- , 
ło, że owymi protektorami byli: 
38-ietni Szyja Teutelbaum i 35 
letni Pinkus Herszkowicz, którzy, 
nietylko pannę G. w ten sposób da' 
rzyli swą protekcją, ale również 
cały szereg młodych i pięknych ro: | 
botnic. Jako posrednik służył nie- 
jaki Henoch Kugielbaum. 

Ujawnienie tej brudnej afery 
wywołało wielkie rozgoryczenie w 
kołach robotniczych. 


Wystawa sportowa 


w Krakowie 

KRAKÓW, 2.8. W drugiej po- 
lowie października Izba Rzemie- 
ślmicza w Krakowie organizuje 
ciekawą wystawę sportową. Im- 
preza la pomyślana, jako pokaz 
sportów letnich, zimowych i tury- 
styki będzie miała na celu zapo- 
znanie publiczności i kupiectwa z 
wytwórczością sprzętu sportowe- 
go, rezjonalnego województw po- 
iudniowo-zachodnich. Prócz sprzę 
tu sportowego wystawa obejmie 
także kosmetykę sportową, apro- 
wizację w czasie wycieczek, odzież 
obuwie sportowe, a następnie 


H 
H 


| dział reklamowy, jak prasę, ogło- 


szenia miejscowości kłimatycz- 
nych, mapy, przewodniki, broszur- 
ki propagandowe it. p. Zgłoszenia 
wystawców przyjmuje Izba Rze- 
mieślnicza w Krakowie. 


O zniżenie taks 


w Krynicy 
KRYNICA, 2.8. ZNA 
właścicieli realności w Krynicy 
zwróciło się do władz państwo- 
wych z memorjałem, żydającym 
obniżki taksy klimatycznej oraz o- 
płaty za kąpiele w Krynicy. 
Powołując się na spadek fre- 
kwencji w Krynicy, poczęści skul- 
kiem ułatwień wyjazdów zamoż- 
niejszej publiczności zagranicę 
memorjał stwierdza, że podczas 
gdy ceny hotełów i pensjonatów 
obniżyły się naogół o 30 proc. w 
porównaniu z 1928 r., ceny kąpie 
li obniżyły się tylko o 20 proc. 
a taksy klimatycznej załedwie 0 
12 proc. Podczas gdy w 1929 r. 
wynosiła ona 40 zł. za 6 tygodni, 
checnie wynosi 35 zł. z tem, że już 
przy pobyeie 10-dniowym wynosi 
19 zł. Również na zmniejszenie 
frekwencji Krynicy wpłynęło 
zniesienie w r. b. zniżek kolejo- 
wych dla osób, przybywających do 
Krynicy w peinym seżonie.. 


Redaktor niemieckiego 
- pisma ` 
aresztowany na Sląsku 
KATOWICE, 2. 8. Na polece- 
mie prokuratora w Rybniku a- 
resztowano wydawcę „Katolische 
Volkszeitung'. Niemieckie to pis- 
mo wychodzi w Rybniku i reda- 
gowanę jest w polskim duchu. 
Podobno aresztowanie redakto- 
ra i wydawcy „Katolische Valks- 
zeitung", Trunkhardta, nastąpiło 
| wskutek podniesienia przeciwko 
niemu zarzutu o wymuszenie. 
| Redaktor  Trunkhardt jest 
pochodzącym z Nad- 
jrenji. W „czasie plebiscytu na 
"Górnym Śląsku oświadczył się na 
jrzecz Polski. Redagowane przez 
niego pismie, po przewrocie hitle- 
,rowskim "w Niemczech, zawsze 
występowało przeciwko reżimowi 
kitlerowskiemu w Niemczech, w 
związku z czem red. Trunkhardt 
kilkakrotnie odpowiadał przed 
sądem. 


Towarzystwo 


rzającą się okazję uroczystych i 
pokojowych zgromadzeń, zasłużył 
się ludzkości w sposób niecodzien 
ny. Młodzież całego świata i 
wszyscy przyjaciele pokoju powi- 
tają z radością okazję wysłucha- 
nia przed igrzyskami w Berlinie 
słów człowieka, który uczynił tak 
wiele nietylko dla sportu, ale j 
dla całego pokoju świata. 


Już niecały rok dzieli nas od 
terminu 18 lipca 1936 +, w któ- 
rym narody zgłosić muszą listę 
uczesników wszystkich konkuren 
cyj olimpijskich. Wcześniej jesz- 
cze, bo 20 czerwca, zamknięta bę 
dzie ogólna lista zgłoszeń, u- 
względniająca odpowiednie dzie- 
dziny sportu i poszczególne kon- 
kurencje. A więc już teraz 
narodowe komitety olimpijskie 
zastanowić się muszą nad liczbą 
zawodników, których zamierzają 
wysłać do Berlina. Niektóre z 
państw zgłosiły już tymczasową 
listę zawodników. Tak więc U. 8. 
A. zamierzają wysłać 927 'czyn- 
nych zawodników, Japonia 280, 


Węgry 248, Szwecja 225, Szwaj- 
carja 150, Polska 108, Bułgarja 


74, nawet Peru 45 i Mała Eston- 
ja 56. 

W związku z temi liczbami ak- 
tualne staje się zagadnienie, i- 
lu uczestników najwięcej może 
wysłać io państwo, które ma do- 
stateczną ilość pierwszorzędnych 
zawodników i odpowiednie fun- 
dusze. W programie igrzysk w 
Berlinie figuruje sumarycznie 19% 
gałęzi sportu wobce 14 na olim- 
pjadzie w Los Angeles. W tych 
19 gałęziach sportu odbędzie Się 
115 rozmaitych konkurencyj, na 
które składają się: 68 konkuren- 
cyj indywidualnych i 88 konku- 
rencje drużynowe dla mężczyzn 
oraz odpowiednio 12 i 3 dla ko- 
biet. Liczba zawodników, których 
każde państwo może zgłosić do 
rozmaitych konkurencyj, jest dla, 
poszczególnych gałęzi sportu róż, 
na. W konkurencjach indywidu- 
alnych, w lekkiej atletyce, pływa 
niu, hippice, strzelaniu, szermier 
ce zgłosić można 3 zawodników, 
w podnoszeniu ciężarów — 2, a 
w szeregu innych dziedzin, jak 
w zapaśnictwie, pięściarstwie i 
kolarstwie tylko iednego. W kon- 
kurencjach wioślarskich i żeglar 


| OE 


60.000 widzów 
| obserwowało spartakjadę 


W obecności ġo.o00 widzów nastąpi- 
ło na siadzonic „Dynamo“ w Moskwie 
otwarcie wszechsowieckicj Spartak) a- 
dy. Udział w zawodach bierze około 
3.000 zawodników. W biegu na Toe ni. 
Ljunko osiągńał 10,9 sek. Bieg na 
5000 m. wygrał Serafin Znamielski). 

uwodniczka Bykowa uzyskała na 
500 m. cżaś 116,8. Wynik ten jest Icp- 
szy od elicjalnege rekordu Swiata, na- 
leżącego do  Wasilewiczówny i wyno- 
szącego 1:17,3. Wynik bykowej nie be- 
dzie uznany jednak za oficjalny rekord 
świata, ponieważ Sowiety nie należą «lo 
Międzynarodowej Federacji Lekkoatle- 
tycznej. 


Pusz wygrywa 
rewanżowe zawody 


W czwartek odbyły się w Łodzi na 
torze w Helenowie zawody kolarskie 
pod nazwą „rewanż za mistrzostwa 
Potski”. 

Pusz wykazał ponownie Swą wyso 
ką formę, zajmując. bezapelacyjnie 
pierwsze miejsce w czasie 13,1. Niz- 
spodzianką było drugie miejsce Po- 
pończyka (lskra), który się wysunął 
przed Frączkowskim (WTC). 


Na 50 km. parami wygrała para 
Napierała — Michalak w czasie 
t:ID;2i1,1 (26 pkt) przed parą Sta- 


rzyński — farqoński 23 pkt. į para 
Popoficzyk — Kolski 19 pkt. Para łodz 
ka Kołodziejczyk — Einbrodt zajęła 
czwarte miejsce 10 pkt. 


Gdyby wszystkie 50 państw, z 
cyjny olimpjady w czasie igrzysk. 
berlińskich należy się liczyć, zja 
wiło się z kompietnemi ekspedy- 
cjami, dałoby to w sumie pokaż- 
ną liczbę.. 25.000 uczestników o- 
limpjady. Jest to oczywiście teor 
Ja. W praktyce liczyć się należy 
z przybyciem około 5.000 zawo- 
dników. 


= 
13 państw zgłosiło dotąd swe 
uczestnictwo w zlocie młodzieży 
i w międzynarodowym kongresie 
eporiowo - pedagogicznym, urzą- 


dzonym przez komitet organiza 
cyjny olimpjady w czasie igrzysk. 
Wśród tych państw widzimy rów- 
nież zgłoszenie Poiski. Zaprosze- 
ni młodociani goście przebywać 
będa na igrzyskach na koszt or- 
ganizatorów olimpjady 


Pięściarze rozpoczynają ` 


obóz przedolimpijski 


W najbliższą niedziclę nastąpi w 
CIWF-ie na Bielanach otwarcie przed- 
olimpijskiego obozu. W ofiecjalnem c- 
twarciu ubozu weźmic udział prezes 
Polskiego Zw. Bokscrskiego, p. Ku- 
czyk. 

Względy finansowe zdecydowały o 
iem, # zamiast projcktowanych 26, na 
obozie będzic tyłko 21 zawodników, a 
Imianowicic: 

Sipúski, Kajnar, Ratajak, Majchrzy- 
cki, Piła, Szymura (Warta), Misiurc- 
wicz (Sokół poznański), Lewandowsni« 
(Inowrocław), Czortek i' Kozłowski 
(Skoda), Rotholc (Gwiazda), Doroba I* 
(Legja), Polus (Warszawianka), Ma- 
tuszczyk (Katowice), Jarząbek (Świę- 
tochłowice), Krasnopiórow i Matjukow 
(Ognisko wiienskie), Chmielewski 
(IKP — łódź), wreszcie Krzemiński 
(Grudziądz). Pozatem w obozie ucze- 
slniczyć będą jako partnerzy do tre- 
ningu: Wirski (Poznań) oraz Hanske 
i Choma (Gdańsx). 

Trenerami obozu będą Smith 1 
Stamm. Program zajęć ustalono jail: 
następuje. godz. 7.30 polimdka, poczent 
15 minut gimnastyki i Śniadanie. Godz 
9 — 12 ćwiczenia, następni: obiad i od=_ 
poczynek. Gfdz. 15 — 18 ćwiczenia, Dae 
stępnie kolacja i czas wolny. 


og —— 


Mistrz Austrii powtórnie zawodzi 


remisując 2:2 z drug 


Drugi skołei mecz Rapidu, tym ra 
zem z drugim naszym „garnilurem”* 
reprczentacyjnym, ściągnął na sta- 
djon Wojska Polskiego mniej 
dzów. Ci jednak, którzy spragnieni 
są „gołów”, niech załują, bo padło 
ich aż cztery. Przeciwnicy podzieliłi 
się nimi w równej ilości, przyczem 
pierwsza połowa meczu dała dwie 
bramki reprezentacji Polski, druga 
zaś — dwie Rapidowi. 

„o same] grze nie da się powiedzieć 
nie specjalnego, ani dla gości po- 
chlebnego. Niewątpliwie technicznie 
byli lepsi, bo pod tym względem 
przewyższali nawet naszą pierwszą 
reprezentuję, ale tak w pierwszym, 
jak i w drugim meczu nie grzeszyli 


ą naszą reprezentacją 

Po przerwie goście przywitani 34 
słabemi oklaskami przy  wkraczaniu 
© boisko. Tu i ówdzie dały się Sy- 


nych rezuliatów oczekiwała od Rapi- 


wi-|szeć nawet i gwązdki, Publiczność in= 


Gu. Austrjacy biorą się za to teraz do 


pracy i „przygniatają” jeszcze bar- 
dziej. Zadanie mają trochę ułatwione, , 
bo Mrozek mniej pewnie broni w 
bramce od Piaseckiego. Zmiany w 
składzie nastąpiły pozatem na środku 
pomocy (Szczepaniak zamiast W asie- 
wicza), ra prawej pomocy (Dziwisz 
zamiast Przeżdzieckiego H) i na pra- 
wym iączniku (Giemza zamiast Knio- = 
ły). 

W 8-cj minucie Mrozek puszcza 
wolno toczacą się-piłkę pod sobą do 


z 


-ta 


zbytnim zapałem. Gre skuteczną ko-|siutki i cezzadny jest przy arugi E'de 


kazali odpiero w drugiej połowie, gdy jdu strzelonym w 175<i minucie. 
A P rE 


w naszej reprezentacji nastąpiły nie- | giego zresztą nie, obroniłby nikt. Prze*__ 


zbyt korzystne zmiany wśród graczy. | waga Rapidu jest coraz silmcejsza, Sla 
„Druga reprezentacja nasza wyst:}- by. Łysakowski ustępuje wkrótce 
piła pierwotnie w składzie następu- | micisca Szerikemu, na środek napa- 


Przeździecki 11, Wasiewicz , Dytko,|'ve wf4ywa dodatnio. Nasi są już tro 
Riesner, Knioła, Szerfke, Łykowski|cbę „Spuchnięci , a goście grają co- 
i Niechcioł, Sttład ten nie zachwycał | raz szybciej I lepiej, ale bez szczę” 
wprawdzie zgraniem, potrafił jednak | ścia. Sztanga w polskiej bramce aż 
przeprowadzać, zwłaszcza przez Nie- trzeszczy od strzałów, ale „ gole me ~ 
chciała, groźne wypady, które osta- | padają. Przy stanie 2:2 sędzia, p. Ro- 7 
tecznie przyniosły dwie bramki. Pier manowski, adgwizduje mecz, ; 
wszą w 30-ej minucie, kiedy Szerike Drugi nasz „garnirur” gorszy Mi 
leżac przed bramką na ziem , w 
zepchnąć piłkę nogą, drugą zaś w 44 się jednak wcale nieżle, Goście sta-- 


1 zdołał | zdecydowanie od pierwszefa. Spisał +" 


jącym: Piasecki, Michalski, Fliegel,| du wchodzi zas Nawrot. | ta zmiana = 


1 


a 


minucie ze strzału oddanego pod o-|nowczo nie potwierdzili reklamy, ja- 1. 


strym katem przez Niechcioła. ka poprzedziła ich przyjazd. 


Polska prowadzi 
w trójmeczu bałtyckim 


Vueding (Estonja) 15,61, 2) Tilgme! 
(P) 15,20, 3) Suuk (E) 14,27. 800 
min 1) Kuękarski (P) IMi2, 21 
Maszewsk* (P) 1:58,2, 8) Juerlau 
(E) 1:58,4. Skok wdal: 1) Tamm (E) 
1.15, 2) Pławczyk (P) 7,12, 8). Ru- 
dzist (Ł) 6,96. Oszezep: 1) Turczyk ` 
(P) 63,80, 2) Lokajski 63,15, 3) Su- 
le (E) 61,54. 400 mtr: 1) Binikow- 
ski (P) 50,7. 2) Tarzi (Ł) 51,4, 3) 
Uett (E) 51,8. 5000 mtr.: 1 Noji (P) 
15:20, 2) Vitol (Ł) 15:24,4, 3) Fial- 
ka (P), Sztafeta 4x100 m.: 1) X- 
stonja 43,5, 2) Polska, 3) Lotwa. 
Po pierwszym dniu prowadzi Po]-- 


` 


W czwartek rozpoczął się w Tal- 
lnie lekkoatletyczny trójmecz bał- 
tycki z udziałem reprczentacyj Pol- 
ski, Estonji i Łotwy. 

Trójmecz otworzył imieniem pre- 
zydenta republiki minister oświaty 
Kann. Obecni byli pozatem minister 
gospodarki narodowej i poseł R. P. 
Przesmycki. 

Po przemówieniach  powitalnych, 
odegruniu hymnów narodowych i wrę 
czeniu przedstawieielom estońskiego 
związku lekkoatletycznego kwiatów 
i upominków z okazji 25-lecia istnie- 
nia związku rozpoczęły się właściwe 
zawody. ska 65 pkt., 2) Estoni » 

WK Sedańczne: w 4, A stonja 61 pkt., 3) 

100 m. 1) Toomsalu (Estonja) 112,|. Zawody Wywołaly duże zainter/ 

2) Pahrup (Łotwa), 3) Trojanowski | wanie i zgromadziły około 40000 7 
2-gi (Polska). Pchnięcie kula: 1) |dzów. = 


Rewia 154 piywaków 


na mistrzostwach Polski 


Już w Sobotę -o gadz. 16-ej rozpo-, -W konkurencjach 
czynają się w W arszawie na piywal- | większem zainteresow 
ni, przy ul. Łazienkowskiej, XIV pły-iczel: ciesz 
wackie mistrzostwa Polski. Niguy do- 
tąd mistrzostwa nie odbywały się w 
tak licznej konkurencji „jak obecnie. 
Do XIV mistrzostw staje 154 zawod- 
mków z calego kraju, będzie fo więc 
największa rewia połskiego pływac- 
twa. W konkurencjach męskich staje 
da każdej przeciętnie po 9 zawodni- 
ków. Na 200 į 400 m, st. dow. wo- 


r 


kobiecych na- 
1 aniem zawadri* 
3 się konkurencje sty 

kińtsycznym. Najsilniej GbsKdŻONĄ 2 
konkurecja 100-m. st. kłas.. do której 
zgłasiły się mistrzyni Polski Kanglów 
na, b. mistrzyni Jarkulisz - Niebodec- 
Ka, dalej warszawianki: ChóMIEKÓW - 
na, Goworkówna i Świecka póz: 

manka Kudlińska į Sz TUTAK: kawe 
z Ostrowia, TTP 


bec zgłoszenią się po l4-tu zawodni- |; a ; Miszowca nadęgjaj 
pA przewidziane są eliminacje, stego klubu zŠ erer é WS) macierzy- 
ATERS >» atrakcja mistrzostw bę|rząd P, Z p. WAZCZĄŁ, doch kk 
w którj mai 200 m. st. dow., |tej sprawie Dziś zarząd. Mia s 
Sr chenski zmierzy się ze | mianowickiego nad dat 20 -A 

Talomańem. oraz na 400 m w któ-| że mie : 2 opuozedwnii ÓW 
rej Karliczek stoczy poiedunet > +. ao We wie © opuszezenin teo 
TS Zy pojedynek z tym. | klubu przez Klausówze i wiraha gi 

SIE OB O, ausów:ę | wyraża zdźi 
| v Spowocu zgłoszenia jc] przez 


Uiszowięc, 


kas e 6 


ABC— NOWINY CODZIENNE 


Kawalerowie nocy — amatorzy cennych antyków 


odwiedzali starożytne zamki we Francji 


Doniedawna we Francji graso- 
wała tajemnicza banda włamywa- 
czy, którzy pladrowali starożytne 
zamki należące do arystokratycz- 
nych rodów francuskich, i dok?- 
nywali tam grabieży, wykradając 
conajcennicjsze objekty. Były to 
nietylko kosztowności i pieniądze, 
ale ofiarą sprytnych włamywaczy 
padały niejednokrotnie przedmio- 
ty o olbrzymiej wartości zabytko- 
wej, co wskazywało, że członkc- 
wię szajki znają się na tem do- 
skonale i orjentują się w warto- 
ści tego rodzaju przedmiotów. 


ZGINĘŁY MILJONOWE 
SKARBY 

Ww ciągu roku ubiegłego szajka 
grasowała na terenie Francji bez- 
litośnie. Debiutem było ograbienie 
w maju 1934 roku pałacu Ormes- 
Son, skąd rabusie zabrali kosztow- 
ności na sumę 25.000 franków 
Następnie zrabowali zamki Fau- 
cigny - Lucigne oraz pałac ks. 
de Noailłe, gdzie skradli przcd- 
mioty wartości 5.000 franków. Na- 
stępną ich ofiara był ks. de Bv 
glie, którego zamek słynął z te 
‘go, że stanowił istqe muzeum, pel- 
Ine bezcennych antyków. „Kkawa- 
lerowie nocy“ wiedzieli o tem ĉa- 
skonale i podcząs świetnie zorga- 
mizowanego napadu zabrali naj- 
cenniejszy zabytek, jedyny bodai- 
że w swoim rodzaju, a mianowicie 
złoty zegar pochodzący z XIT stu- 
lecia. W innym jeszcze zamku za- 
brali wspaniałą wazę srebrną, 
wagi kilkudziesięciu kilogramów. 
z jeszcze innej rezydencji ukra- 
dli tak cenny drobiazg jak kar- 
necik Marji Antoniny, mający 
zresztą wartość tylko dla znaw- 
cy, gdåzieindziej jeszcze zabrali 
miecz Ludwika XIV. 

Sprawa ukrócenia zuchwałstwa 
sprawców tylu kradzieży stała się 
zagadnieniem dnia. 


PRZYCZYNIŁ SIĘ DO TEGO 
BÓL ZĘBA 

Ale nieuchwytni i sprytni ra- 
busie zaczęli w końcu w swojej 
kryminalnej karjerze napotykać 
przeszkody. Los chciał, że zaczął 
ścigać ich fatalny pech. Pierw- 
szego więc pecha mieli: podczas 
napadu na zamek  Rotszyldów. 
Ponieważ zarząd pałacu, obawia- 
jac się grabieży, o których bylo 
głośno w całej Francji, ustanowił 
specjalną wartę nocną, wkradnię- 
cie się do siedziby Rotszyldów by- 
ło bardzo utrudnione. Rabusie li- 
czyli jednak na to, że o szarej go- 
dzinie o samym Świcie znużonych 
czuwaniem wartowników zmoże 
wreszcie sen. 

Zasadniczo nie omylili się, gdyź 
w istocie wartownicy  zasnęli. 
trzeba jednak wypadku. że jeden 


Antoni Marczyński 


Zemsta 


z nich cierpiał na silny ból zęba 
i wskutek tego nie mógł zasnąć. 
On to właśnie usłyszał podejrza- 
ne szmery i z rewolwerem w dioni 
udał się do odleglego skrzydła pa- 
łacu, w którem pladrowali kawa- 
lerowie nocy. Na okrzyk „Ręce do 
góry“ amatorzy cudzych antyków 
podnieśli voslusznie ręce. Obydwaj 
byli, jak zeznał później ów war- 
townik, ubrani bardzo elegancko i 
wytwornie, przyczem jeden z nich. 
młody i przystojny, był wysoki i 
szczuply jak Don Kiszot, drugi 
zaś był niski i tęgi. jak Szancza 
Pansa. Służący, nie mogąc Sobie 
poradzić jednocześnie z obydwo- 
ma, zamknął ich w jednej z kom- 
nat i pobiegł wzywać pomocy. Za- 
nim jednak reszta służby pałaco- 
wej nadbiegła, dwaj wytworni ra- 
busie dosłownie znikneli, 

Ale mimo tej udanej ucieczki 
zaczął się dla „Kawalerów nocy“ 
okres zupelnie fatalny. Trzeba 
trafu, że zauważono któregoś 
dnia przed pałacem Aney le Fran- 
ce stojący automobil, w którym 
znajdowały się rożne cenne 
przedmioty oraz spora ilość sre- 
ber i biżuterji. Samochód zatrzy- 
mano, a oczywiście, że jego właś- 
ciciele nie fatygowali się po od- 
biór swojego wozu. 


GDY POLICJA NIE MOŻE — 
TO MOŻE KOBIETA. 


Aż wreszcie przyszedł * dzień 
najfatalniejszy dla tajemniczych 
sprawców kradzieży. Dnia 6-£go 
stycznia r. b. banda obrała sobie 
jako cel wyprawy nie zamek któ- 
regoś z arystokratów lub pałac 
należący do jakiegoś bankiera, ale 
poprostu wspanialą willę, której 
właścicielką jest urocza made- 
moiselle Gaby Montbrcuse. Pew- 
nego ranka slużba w willi m-le 
Gaby zauważyła ślady włamania 
i brak cennych przedmiotów o 
wartości zabytkowej. 

Któż mógł dokonać kra- 
dzieży ? 


tej 


— Kogo pani podejrzewa? —- 
zapytano uroczą właścicielkę 
willi. 

M-le Gaby przebiegła pamięcią 
listę swych znajomych, którzy u 
niej bywali i nagle uprzytomniła 
sobie, że największym znawcą i 
miłośnikiem antyków byi bywa- 
jący u niej młodzieniec, piękny i 
wytworny Lucien Eugene Bajro- 
net. Podzicliia się swojem spo- 
strzeżenicm z policją, a spostrze- 
żenie okazało się na tyle słuszne, 
że w willi zajmowanej przez mło- 


dzieńca znaleziono cały szereg 
przedmiotów zrabowanych w zam 
kach prawie całej Francji, a po- 
nadto podczas konfrontacji ów 
wartownik z domu Rotszyldów, 
który cierpiał wówczas na ból zę- 
bów. rozpoznał w smuklym i wy- 
twornym p. Lucien Bajronet o- 
wego, nadmiernie wysokiego gen- 
Uemana, którego przymknął w 
skrzydle pałacu. Dalej poprowa- 
dzone śledztwo potwierdziło toż- 
samość osoby młodego i elcganc- 
kiego „kaawalera nocy”, który we 
spół ze swoim towarzyszem doko- 
nał tak nieprawdopodobnej ilości 
grabieży. 


Lucien Bajronet jest synem 
właściciela zakładu str'arskiego 
i rzeczywiście posiada doskonałą 
znajomość antyków. Zamiłowania 
do swoich kryminalnych wypraw 
nabral podczas czytania roman- 
sów kryminalnych. Skarby zgro- 
madzone w jego willi, przedsta- 
wiają niesłychane bogactwo, O- 
czywiście, ze policja zwróciła 
wszystko właścicielom. a Bajro- 
net, w obawie przed czekającą go 
kara į hańba więzienia, 
samobójstwo. Policja francuska 
poszukuje w dalszym ciągu współ 
towarzysza jego wypraw. 


Tragiczne dzieje królowej piękności 


Młodociana oszustka zmarła w szpitalu 


Paryż, 31 lipca. 

W szpitalu Laboisićre zmarla 
zSletnid Gizela Chantale, nieszczę 
śliwa królowa piękności Paryża, 
która pod nazwiskiem fałszywem 
panny Mireille Lafarge dokonała 
szeregu oszustw. Chorowała bar- 
dzo krótko i była najpiękniejszą 
kobietą Francji. 

KRÓLOWA PARYŻA 

Mireille Lafarge zakończyła 
swoją burzliwą katrjerę *hochsta- 
plerki na łożu szpitałnem. Ta śli- 
czna dziewczyna miała dziwną 
manję podawania się za nieślu- 
bna córkę pewnego markiza i słyn 
nej śpiewaczki. Oezywiście było 
to klamstwem, któremu jednak 
szereg osób dawało wiarę. Nato- 
miast prawda jest, że zmarła na- 
zywała się rzeczywiście Gizela 
Chantale, że ukończyła w Faryżu 
pensję dla dziewczat. Z ostatniej 
klasy, jak wieść niesie, mloda Gi- 


zela uciekła, aby rozpoczać swoją | 


burzliwą i 
rę. 

W r. 1929 widziano ja na Ri- 
wierze. w Nicei, w Cannes i w 
Deauville, gdzie zwracała uwagę 
swoją efektowną urodą. Smukła 


awanturniczą karje- 


Hindusa 


Powieść egzotyczna 


Stuzelajcie! — krzyknął N 
Wara! Ja tu rozkozuję! 
Ależ wuju, ona... 


iszi, zwracając się do Żolnierzy. 


płowowłosa dziewczyna była skoń 
czoną pięknością. We wszystkich 
lokalach rozrywkowych, na dan- 
cingach, w restauracjach i w ka- 
synie gry towarzyszył jej młody. 
elcgancki człowiek, syn jednego 
z najbogatszych bankierów w Pa 
tvyżu, W parę miesięcy później Gi- 
zela ukazała się w Paryżu, gdzie 
zdobyła tytuł „królowej Paryża”. 


NIESZCZĘŚLIWA MIŁOŚĆ 


W cieniu drzew jej ogrodu usi- 
łował popełnić samobójstwo pe- 
wien młody lekarz, zakochany w 
Gizeli Chantale do szaleństwa. 
Królowa piękności nie zwracała 
uwagi na uczucie młodego, nieza- 
możnego lekarza, który pragnał 
ją poślubić. Niedoszły samobójca 
został uratowany i po paromie- 
sięcznym pobycie w szpitalu po- 
wrócił do zdrowia. Kiedy jednak 
po wyzdrowieniu udał sie znów 
uo willi Gizeli Chantale, zastał 
drzwi zamkniete — .królowa Pa: 
ryża“ wyjęchała. 

W tym czasie właśnie Gizela 
Chantale rozpoczeła swoją karje- 
rę międzynarodowej hochsztapler- 
ki. Nie przebierała w środkach 
„dla zdobycia pieniędzy, a zwłasz 


oczy. Złe przynosił nowiny a tu jak na złość sabwas nie mógł się 
nachwalić rani za jej dzisiejszy wyczyn. 

— Takı żona jaby chcieć mieć, jak rani, — powtarzał w kólko, 
aż zirytowany tem Bahadur musiał mu przypomnieć, że rani jest 


jego małżonką. 


— A ty, — zwróci się do Zosi, — zato, coś uczyniła dzisiaj, 


nie zobaczysz Szamy... — urwal i 


rażeniem, jakie odmalowało się w oczach młodej matki, — nie 


zobaczysz jej... przez miesiąc. 
— kto to być Szama? 


cza  trudniła fałszowaniem 
weksli na olbrzymie sumy. Doszła 
w ten sposób do miljonowej for- 
tuny, ale nie czując się bezpie- 
cznie na gruncie Europy, wyjecha 
ła do Ameryki południowej. Kie- 
dy po paru miesiącach powróciła 
stamtąd, została aresztowana na 
terenie Francji 1 osadzona w wie- 
zieniu dla kobiet. 


CZARUJĄCA ADWOKATKA 


W jakiś czas potem, na terenie 
Nicei zajaśniała czarujaca osobi- 
stość, młoda kobieta - adwokat, 
niejaka panna Mireille Lafarge. 
W krótkim czasie zyskała sobie 
ena zaufanie i przychylność wszy- 
stkich i miała liczną klientelę, od 
której pobierala wysokie honora- 
rja. Trzeba przyznać. że broniła 
powierzonych jej spraw z powo- 
dzeniem. 


się 


Pewnego dnia jednak. w hallu 
hotelowym spotkał wziętą adwo- 
katke jeden z naiwiekszych pa- 
tyskich jubilerów. Jubiler ze zdu- 
mieniem poznać w niej słynna 
kochsztaplerke, która grasowała 
przed niedawnvm czasem na te- 
renie Paryża, i która skrvadła mu 
niezwykle kosztowną bransolete z 


dłuższą chwile bawił się prze- 


popełnił 


Jeszcze o półwyspie 
Właścicielki pensjonatów 
Helu i rybacy kaszubscy nie są 


na 


coraz więcej wpada w sieci plo- 
tek srebrzących się drobnym bilo- 
nem. 

Najcchaio bowiem w iym roku 
sporo młodego zmyślnego brac- 
twa. które nauczylo się już nad 
morzem tanio urzadzać. Żyją gro- 
madnie, lawicami w obozach, ba- 
rakach, namiotach. lokują 
na strychach a jeśli już wynaj- 
muja pokoik to całą zgraja. 


się 


Wciąż się tu widzi gromady 
młodveh zrzeszonych cwaniaków. 
Wyglądają zdrowo. wieczorami 
rozlegają się na ulicach ich hu- 
czne okrzyki, ale w rozrzutność 
się nie bawią. Trzymają się ści- 
śle tekstu piosenki, która rozlega 
się podczas ich marszów. 

„ale to tylko dowi oczywisty 
że mi wystarczy szklanka wody sA 
czystej”, 

Jak na helskie stosunki są w 
tej piosence jednak duże wyma- 
gania. Znaleźć tu bowiem .szklan 
kę wody czystej' jest 
wością. Woda tu jest obskur- 
nie zaskórna i odznacza się 
barwą podejrzanie żółtą. Miloš- 
nicy Helu twierdzą .że kolor ten 
pochodzi z podziemnych  pokła- 
dów bursztynu. Przemawia to za 
opinja o bogactwie 


niemożli- 


naturalnem 


LEKSY 


półwyspu, ale smaku wodzie 
nic dodaje. Niektóre, wrażliwe 
kosmetycznie panie twierdzą, 


że nawet myć się w tej wodzie 
nie można, bo dostaje się żółtych 
piegów. To przesada, piegów do- 
staje się od czego innego, od much 
podczas snu (te są zmywalne) 
iod pocalunków z rudym facetem 
(te są niczmywalne, przynajmniej 
moralnie). Inne panie narzekają 
znów na bałwany morskie, że ta- 
ki bałwan za jednem uderzeniem 
zmywa pomadkę z ust, z brwi i z 
rzęs. 

Jeśli już mowa o kłopotach ke- 
biecych, to nie od rzeczy będzie 
wspomnieć ile kłopotu miały ką- 
pieliska z wyborami swoich misz. 
Wybory już się odbyły według 
znanej ordynacji wyborczej. Po- 
prostu w każdym okręgu miss zo- 
stała narzucona głosującym przez 
klike swoich wielbicieli. Tu i ow- 
dzie dochodziło do buntów, które 
rozpędził zimny północny wiatr. 


Miss Jurata, miss FRozcwja, 
miss Hel to uroczo brzmiące imio 
na. Współczuję jedynie miss Cha 
łupy. Ha, trudno, sama sobie win 
na. nie trzeba było oszczędzać i 
zamieszkać w droższej miejsco- 
wości. A teraz to wstyd. 


Radźcobadź połowa sczonu jest 
już poza nami, ła gorsza, po- 
chmurna i wietrzna. Obecnic ź 
dniem pierwszego sierpnia usta- 
lila się pogoda na dobre Wspól- 
czują tym, którzy bladzi i zakata- 
rzeni stawili się w tym dniu d> 
swoich biur. Sa to dzielni boha- 
terowie, którzy się poświęcili za 
innych. Niechaj im ciepły wic- 
trzyk z nad morza przyniesie na- 
sze współczujące westchnienie. 

Jur. 


djamentami. Zdumiony jubiler do 
wiedział sie od znajomych swo- 
ich, że dama, która spotkał w hal- 
lu, jest wziętą i cenioną adwokat- 
ką. Nie mówiąc nie nikomu, jubi- 
Jer powierzył stwierdzenie tożsa- 
mości Mireille Lafarge 
nym detektywom, Oczywiście, że 
cochodzenie wykazało, że panna 
Mireille Lafarge jest nikim in- 
uym, jak „paryska królowa" pię- 
kności Gizela Chantale 


prywat- 


~am 
TRAGICZNY KONIEC 

AWANTURNICZEGO ŻYCIA 

Okazało się także, 


sem 


że tymczit- 
królowa piękności do: 
konała niezwykłego osznstwa. na- 
bvwając na kredyt od markizy Lu 
tour zamek. wartości setek 


zbytnio zadowoleni z tegoroczne- 
go połowu letników. Jłościowo, 
owszem nie można narzekać, na- 
piynęły jak zwykle duże ławice. 
Niestety coraz mniej wyławia się 
ryb grubych, mieniących się bar- 
wą tęczową banknotów, natomiast 


ty- |Chmieina 47-a 


sięcy, podczas kiedy miała w kic- 
szen. zaledwie 20 franków. To 
właśnie oszustwo, a właściwie oba 
wą przed jego następstwami, zmu- 
sily ją do wyjazdu zagranicę, gdzie 
przez jakiś czas występowa”a 
jako gwiazda w rewji. Kiedy znów 
powróciła do Francji, nagła cho- 
roba, której następstwem była 
Śmierć, położyia kres awanturni- 
czej karjerze pięknej dziewczy” 
ny 


Wszyscy wiedzą w Warszawie 


że najlepsze CIASTKA w cukierni 


J. GAJEWSKIEGO 


tel. 529-40 


drwię sobie z tego. Wcześniej nie umrę niż mi pisane, a śmierci 
nie lękam sie wcale. 


-— Lecz on przeklał cała rodzine waszej królewskiej wysokości. 


Zosia drgnęła za zasłoną i ce predzej zaczęła wmawiać w sie- 


bie, że skoro Szama - Roberta nie jest córką Bahadura nie dotyczy 
jej klątwa rzucona na całą iego rodzine. 


— Może, — ciagnął dalej zaniepokojony Dewadatta, — dałoby 


się go przebłagać złotem? Thumba jest bardzo chciwy i... 


— Nie! Nawet ziarnka złota ten oszust już nie otrzyma ode 


Sama chciała więc... 

— Nie! 

Niszi zerwał się i z wydobytym micczem pomknał w stronę 
tamtych dwojga, a za nim sabwas z swoim nieszkodliwym buzdy- 
ganem. Równocześnie Zosia pociągnęła za cynęiel. Chybiła znowu, 
lecz nieznany huk stvopił lamparta, lub może kula gwizdnęła mu 
koło ucha, dość, że odskoczył wtył i skręcił: zamierzał z innej stro- 
ny zaatakować Turruta, którego krew swoim zapachem rozdymała 
mu nozdrza. 

W obawie o życie siostrzeńca i „najmilszego gościa“, Buhadur 
polecił dojeżdżuczom schwytać lumparta. Dokonali tego bez trudu. 
rzuciwszy mu strzep mięsa antylopy. Tymczasem Turrut osunał 
się na ziemię, a jego gasnący wzrok objął Zosię dziękczynnem 
spojrzeniem. 

— Rani.. dobra... ja... zawsze... 

Nie dokończył zdania, zemdlał z upływu krwi. Teraz Bahadur 
pozwolił łaskawie czarownikowi zabrać ciało syna. 

— Ale żebym ich tu wiecej nie spotkali — dodal. — Dewadat- 
to, weźmiesz czterech ludzi i dopilnujesz Wykonunia moich roz- 
 kazów. 

Dopiero po zachodzie siońca Dewudatta powrócił do myśliw- 
skiego obozu; był niczwykle zasępiony i z wyrażnem znieciezrpli- 
wieniem czekał na moment, kiedy będą mogli pomówić w cztery 
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— Moja córka, — odparł radża z dumą. 

— Jeśli ona być podobna do rani, to jaby ja woleć od Prem» 
lata. 

— Ależ nasza córka liczy dopiero cztery lata. 

— Nic to. Jaby poczekać jeszcze cztery i jaby mieć młoda 
żona, a Premluta już niebawem być stara baba. 

Bahx«dur słuchajac tych prostacko szczerych zwierzeń, zgrzy- 
tal zębami w bezsilnej wściekłości; miał niekłamaną ochotę zaa- 
plikować „najmilszemu gościowi“ sto kijów w pięty oraz drugie 
tyle w pośladki, a tymczasem musiał uśmiechać się słodko, gdyż 
t Paza - Xieng, chociaż miał dopiero trzydzieści lut, dzięki swoim 
lzuchwałym wyprawom korsarskim. cieszył się wśród bitnych gó- 
rali Shan większym mirem, niż którykolwiek inny sabwas, był 
więc wymarzonym mężem dla Premlaty. 
| Wtem .„przyjemniaczek” zaczął ziewać od ucha do ucha. Niszi 
zabrał go więc ma swój wóz, gdyż obydwaj woleli spać. pod gołem 
niebem. Zosia wyszla do bocznej przegrody namiotu., zawieszono 
jej hamak i wreszcie Dewadatta mógl złożyć sprawozdanie swo- 
jemu władey: Czarownik, choć ślepy, opatrzył synowi rany, niczem 
angielski hakin, poczem przeniesiono Turruta do chaty bartnika 
na skraju dżungli. I tam.. (Dewadatta zwiesił glowe)... tam nie- 
widomy Thumbn rzucił najcięższą klątwę na... 

— Na mnie, — wtrącił Bahadur z pogardliwym uśmiechem, — 
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mnie. Mało wydoił? I nic! Ani nie zgładził białego złodzieja na 
odlegołść, ani nie potrafii ściawnąć go do Czao-ping. Jego czarę 
już nie działają, zabiła je snać żadza złota, dlatego możemy śmiało 
spać, Thumba nic nam nie zrobi. 

Do takiego przekonania radża doszedł oczywiście nie dzisiaj 
dopiero, ale już dawniej, inaczej nie odważyłby się skazać na 
śmierć jedynego syna czarownika. A skazał go na okrutną śmierć 
bynajmniej nie za to, że młokos zlekceważył sobie jego zakaz po: 
wrotu do Czao - Ping, za to wystarczyłaby chłosta. Karząc Turru- 
ta Bahadur godził w Thumbe! jemu właśnie chciał odpłacić się za 
swoje niepowodzenie z *Freddy'm Prada, którego w myślach już 
torturował z rozkoszą, a który zgotował mu taki zawód. 

— Przekleństwo Thumby tamtemu nic nie zrobiło, nam więc 
także nie wyrząadzi żadnej krzywdy. 

Oby tak było naprawdę, — westchnął Dewadatta, 

Tak będzie! 

To. co będzie, okrywa mrok, którego nasze oczy przebić nie 
Przyszłość znają tylko bogowie i... czarownicy! 


mogą. 
— Gdyby ja znali, nie byłby Thumba zezwolił synowi zakradać 
się do mojego pałacu... No, dość tego mielenia słów. Idź spać, sta- 
cy. abyś wypoczal przed jutrem; jutro chcę upolować ze dwa tuzi- 
ny antylop. 
(D. c. n.) 
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